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Jest obowiązkiem rosyjskich wielkorząd­
ców przedstawić monarsze co r^ku memoryal 
o stanie prowincji, powierzonej ich zarzą­
dowi — i to bodaj czy nie jedyna dla nich 
sposobność wyłu«zczen;a przed cesarzem, nie 
zaś przed ministrami, całokształtu swoich po­
glądów* Rzadko kiedy korzystają oni z tej 
sposobności aby rzucić row e światło na sto- 
Bunki prowincyi, sięgnąć aż do ich rdzenia i 
śmiało, bez pochlebstwa dla rutyny biurokra­
tycznej, wskazać prawdę, jak  ona im się przed­
stawia. Uczynił to ks. lm eretynski w swym 
raporcie za rok ubiegły, a wystąpił w tym 
akcie jako rosyjski mąż stanu, nie biurokrata, 
ani zwolennik jakiegoś stronnictwa, lecz jako 
polityk, wolny od uprzedzeń, sympatyi lub nie- 
ohęci, jako polityk, dbający tylko o to, aby rzą^ 
dy jego były korzystne d*a państwa* W  swej 
zimnej bezstronności postawił on sobie za cel 
wszczepić w ludność Królestwa zrozumienie 
interesów państwowych i oddanie się 
im dobrowolne. Z tego stanowiska rozbie­
ra położenie kraju, pisząc po kolei o wszyst- 
kioh jego warstwach i sprawach, mających 
wpływ na usposobienie ludności. Mówi tedy o 
inteligencyi, pod którą rozumie wszystkich cy: 
wilnyeh wykształcony oh obywateli miejskich i 
wiejskich, potem o ludzie siermiężnym, dalej
0 duchowieństwie, a tuk skończywszy o w ar­
stwach, przechodzi do spraw i tu rozbiera 
stan oświaty, położenie ekonomiczne, wartość 
państwowej administraoyi, kwestyę unicką i 
wreszcie dorzuca kilka uwag o starym, a cią­
gle podnoszonym wniosku utworzenia osobnej
unickiej gubernii.

Zdając sprawę z tego raportu ks. Imere-
tyńskiego, pójdziemy tym  samym porządkiem, 
jaki on brał. Więc o inteligencyi wspomina on 
krótko, mówiąc o niej odrazu, że jest me przy­
chylna rrądowi, że nasiąkła doń nieufnością i 
trwogą, niewiarą we wszystkie jego zamiary. 
Wprawdzie można doatrzedz, że się w tym 
kierunku ooś zmienia na lepsze, okazuje się tu
1 ówdzie usposobienie zgcdliwe, ale jest ono 
tak słabe, że na niem nic budować nie można* 
To musi być zmienione, leoz potrzeba dłu­
giego ozasu, ramm przyjazne usposobienie na­
bierze trwałości i wartość istotnej, w róci 
książę do tej sprawy, mówiąc o ekonomicznem
położeniu kraju. . . .

O ludzie siermiężnym melepiej wyraża 
się książę. W prawdz:e tu niema wyraźuej me- 
przyjażni, ale me ma także przyjaźni; była 
ona, lecz zgasła. Wdzięczność pa zniesienie 
pańszczyzny poszła w zapomnienie, wyrosło 
nowe pokolenie, które nie zna dolegiwośoi 
poddaństwa, a natomiast zubożano przez dziele­
nie gruntów i przez brak zarobków. Rząd, d ;- 
wszy chłopu wolność i ziemię, puścił go sa- 
mopas, a skorzystała z tego inteligencya, aby 
go napoić swemi ideami. Trzeba fec*y ^e3B 
zwłoki inaczej urządzić stosunek rządu do ludu, 
przedewszystkiem więc trzeba całe ustawodaw­
stwo o włościanach przejrzeć i oczyścić, do 
os ego należy powołać specjalną kom isję z 
przedstawicieli miejscowej administraoyi. Po­
pęd do ośw:'aty jest naturalny i silny, zatamo^- 
waó go niepodobna, chłop choe czytać i bę­
dzie, więc gdy mu się nie da książki dobrej, 
on złą znajdzie. Jeżeli tedy ów naturalny po­
pęd do oświaty powinien być wyzyskany d>a

celów państwowych, to trzeba zakładać biblio- ozeństwa ukrytej myśli, a więo przedewszy^t-1 utworzyć z tych powiatów nową gubernię Chełm- 
teki wiejskie,^ właśnie takie, jak oh już 20 za* kiem trzeba zaczynać naukę po rolsku i temu jską i wyłączywszy ją z Królestwa, zrównać

wTjątkowemi ustawami, wydanymi dla Pola­
ków, z L itw ą; drugi — nie wyłączać tej nowej 
gubernii z Królestwa, ale zaprowadzić w niej 
ustawy wvjątkowe dla Polaków; i trzsoi — zo­
stawić jak jest. Pierwsze dwa projekty książę 
odrzuca, ponieważ nadzwyczajnie rozgoryczy­
łyby Polaków i nasunęłyby im przypuszczenie, 
że rząd będzie w ten sposób odrywał coraz no­
we części Królestwa. Sprawiłoby to i w E uro­
pie rł* wrażenie. Natomiast można wszystko 
pozostawić tak, jak  jest, bo język rosyjski i pra­
wosławie i bez tego rozwijają się pomyślnie. \  

Taki jest raport warszawskiego w ielko­
rządcy, który — jak widać z tego aktu — nie 
jest ani wrogiem Polaków, ani ich przyjacie­
lem, jeno stoi na stanowisku obiektywnego męża 
stanu, dbającego tylko o dobro swego państwa, 
Rosy i.

łożono na próbę. Rosyjskich książek — p rzy -, językowi dać należne miejsca Religii n^eoh u- 
naimniej z początku — niepodobna dawać czy duchowieństwo. Domagał się tego już jen. 
polskiemu wieśniakowi, bo to się na nic nie Hurko w r, 1692, ale żądania jego nie uwzglę- 
zda, a między książkami polskiemi wybór tru- ; dnił Apuchtin. Panuje przekonanie, że w Kró- 
dny, bo one s lnie markują odrębność narodo-1 lestwie nie trzeba zakładać szkół wyższych, aby 
wą. tu  więo jest pole do usilnej pracy rządu ■ młodzież, po skończeniu gimnazyów, wyjeżdża- 
nad stworzeniem właściwej dla ludu le k tu ry .! ła do szkół rosyjskich. Leoz ona wyjeżdża za 
Biblioteczki powinny być założone we w s rp t-  granicę, jeżeli obiera sobie zajęcia wolne, co 
kioh gminach, na co na razi^ potrzeba tylko się dzieje najczęściej, ponieważ ma utrudniony 
63.000 rubli. Ale oprócz tego trzeba ułatwić wstęp do służby państwowej. Za granicą łstwo 
wieśniakowi kredyt i możność emigrowania się przejmuje ideami wolnośoiowemi i socyali- 
na puste obszary we wsohodnich częściach stycznymi, z któremi wraca do kraju. Dlatego 
państwa, aby uwolnić kraj od półtora milionc- ] trzeba raczej zakładać w kraju jak najwięcej 
wej bezrolnej rzeszy, która nie znajdująo u-.'szkół zawodowych, techniozoyoh, handlowych, 
trzymania może się stać niespokojnym żywio- rolniczych, aby zatrzymać młodzież pod nad- 
łem, pochopnym do przyjmowania w*zel- f zorem rządu. Nie należy obawiać się skutków 
kich antipań^twowyoh nauk. Trzeba tu jeszcze skupienia wielkiej liczby młodzieży w jednem 
dodać, że jedynie troskliwością o dobrobyt miejscu, tylko nie można jeszcze teraz dawać 
chłopa można go pozyskać i trwale do siebie I wpływu inteligencyi na urządzenia szkół han- 
przy wiązać, przyczem należy unikać w szystkie-1 dlowyoh, jak to jest w Rosyi. 
go, co może być zrozumiane jako dążność d o ! Również panowało błędne zapatrywanie, 
wynarodowienia, albo do narzucenia innej re-1 że nie potrzeba popierać ekonomicznego rozwo- 
ligih Wszelki ucisk narodowy tylko zaszkodzi, jti kraju, nie budować kolei i dróg, nie uła- 
ponieważ cały charakter ludu polskiego, cała twiaó zakładania fabryk, w ogóle nie tworzyć
^ M A  rr 71 I f  1 n t t t n i  il 1 r r n  T7 a  "l A4" 4 * l  M m  a  t Ar 1 n TJ <G mfik 4  ̂BTlTł A l        1 L .  .  ^  J _____ J . .jego kultura i cywilizaoya jest tak inna niż 
rosyjska, że wszelkie rusyfikacyjne dążenie 
znajdzie niezwalczoną przeszkodę w samej 
formie życia i zawsze będzie politycznym błę­
dem. Jedynie wolno wyrabiać w luJzie poczu­
cie państwowej wspólności z Rosyą. — Z tego, 
co tu  książę mówi, jako też z tego co dalej 
powiedział o urzędnikach, a zwłaszcza o poli­
cyjnej ełużbie, zwanej „strażą ziemską* wyni­
ka, że owa nieufność, która się w ludzie wy­
robiła do rządu nie jest następstwem pokątuej 
działalności inteugenoyi, która zawsze była

licznej a zamożnej warstwy wszelkiego rodzaju 
przemysłowców, którzy byliby materyalnie n ie­
zależni od rządu, a przez sam swój majątek 
wywieraliby na ogół wpływ silny. Trzeba zer­
wać z tern błęduem mniemaniem, z tą szkodli­
wą zasadą, gdyż właśnie pomyślność ekonomi­
czna najsnadniej zabezpiecza kraj od nierozwa­
żnych czynów, wytworzy się silne stronuiotwo, 
dla którego wszelkie gwałtowne ws trząś nieme 
będzie szkodliwe i które zatem samo będzie 
stało na straży legalnego porządku.

Admmistracyą trzeba ulepszyć, wyszukać
przez biurokracyę oddzielona grubym murem dla niej odpowiedniejszych ludzi. Polaków nie 
od ludu, leoz jest naturalnym skutkiem bar- j można jeszcze powoływać na urzędy, ale za to 
dzo złego systemu, jakiego się stale trzymał j trzeba brać z  Rosyi dzielnych, rozumnych i n ie­
rząd rosyjski od roku 1664. | przekupnych ludzi, których można lepiej upo-

Duuhowieństwo katolicki© jest, zdaniem » sażyć, otoczyć większą troskliwością i przez to 
księcia, fanatyczne, co oczywiście wywiera od- J podnieść ion towarzyską porycyę między Bola- 
powiedm skutek. Na to rada je d n a : sięgnąć aami. Zwłaszcza sfera* zieins&a musi byó odno­

wiona, przyczem trzeba zwróoió uwagę na to, 
że pensye urzędników tej kategoryi »ą tak ni-

S y t u a c y a .
O i kilku dni obiegają w prasie auslrya- 

okiej wielce mepokojąoe wersye co do sposo­
bu, w jaki rząd wiz^koino zamierza rozwikłać 
obacne pogmatwane stosunki polityczne w 
Austryi. Początkowo rozszerzyło kilka dzienni­
ków z rozmaitemi zastrzeżeniami pogłoskę, iż 
przecież możliwą je jt rzeczą, że jtże li rząd 
przekona się, iż me ma absolutnie żadnej innej 
drogi wyjścia, w takim razie zastanowi się nad 
zniesieniem rozporządzeń językowych. Pogło­
sek tych nie braliśmy na seryo, lecz uw ażali­
śmy je  za dowolne kom binacje dziennikarskie, 
który oh mnóstwo rodzi się w tak  niejasnyoh 
stosunkach jak obecne. Te niewyraźne atoli i 
zakiauzulowane pogłoski zaczynają przybierać 
formy konkretne. Oto wczorajszy Grazer Tag-

; prezent*ntami narodu czeskiego. Możliwe było­
by to w tak :m raz’e, gdyby rząd dał stronni­
ctwu młodoczeekiemu gwar&ncyę, że jakkolwiek 
rozporządzenia bar. GUutscha zostaną zniesio­
ne, to n* ich miejgoe uchwaloną zostanie usta­
wa, zawierająca mniej w ęoej wszystkie te po­
stanowienia. jakie zawarte są w owych rozpo­
rządzeniach. Pod tym  warunkiem, zdaje nam 
się, mogliby młodoezesi ze wolió na zniesienie 
rozporządzeń językowych. Oczywśoie jednak 
musieliby mieć pewność, że w Izbie znajduje 
się większość, która głosować będzie za ową 
ustawą i że ewentualna obstrukcja przeciw sa­
mej ustawie zostanie złamana. Sam fakt znie­
sienia rozporządzeń językowych zwolniłby po­
ważniejsze, umii&rkowfińszc żywioły niemieckie 
od solidarności obstrukcyjnej, wytworzonej te- 
roryzmem znanej „prry^ięgi chebskieju, wier* 
nckonstytucyjna wielka własność niemieoka, 
grupa Mauthnera, a może i stronuiotwo postę­
powe, któremu więcej niż innym stronnictwom 
austryackim zależy na odnowieniu ugody z 
W ęgrami, bo reprezentuje ono przemysł i Han­
del niemiecki, nie brałyby już żadnego udziału 
w orgiach obstrukoyjnych i wóz państwowy 
mógłby ruszyć z nrejsca. W  obstrukcji pozo­
stałyby tylko waroholskie frakeye, 'które mo- 
żaaby wnot poskromić. — Jeżeli na tej pod­
stawie, w porozumieniu z młodoozeohami, roz­
porządzenia językowe mają byó zniesione, 
wówczas u*drowierne stosunków parlamentar­
nych może bardzo rychło nastąpić, jeżeli atoli 
rząd na własną rękę bez zgody fr&kcyi parla­
mentarnych przedsięweźmie ten krok, w takim 
razie następstwa są wprost nieobliozalne. W ska­
zówką najlepszą co do tego, na co hr. Thun 
się zdecydował, będzie ustąpienie lub pozosta­
nie ministra finansów d-ra Kaizla w gabinecie. 
Je te li rozporządzenia zostaną zniesione, a dr. 
Kaizl pozostanie nadal ministrem, będzie toblatt donosi całkiem stanowczo, iż jest już ja  - , . . . .

koby rzeozą postanowioną znieść rozporządzę- oznaczało, że stosunki układają się pomyślnie, 
nia językowe przed zebraniem się R ady pań-1 dymisya natomiast d ra Kaizla byłaby ząpo- 
siwa, a zaraz na pierwozem jej posiedzeniu ra- wiedzią nowego smutnego epizodu w dziejach

cesarz xue ra:

do głębi stosunków seminaryjMyuii, niez&dawa 
lać się egzaminowaniem alumnów ze znajomo­
ści języka rosyjskiego i innych cywilnych 
przedmiotów, leoz trzeba wziąó seminary* pod 
stały rządowy nadzór wykonywany *rzez in­
spektorów, zupełnie t*k samo, jak  to się dzieje
ze wszystkiemi inuemi szkołami, utrzymywane* \ Nawróoeme ich me było dobrowolne, o 02 
mi przez osoby prywatne. Wszelako me można \ już donos łem w poprzednich raportach, z cs 
tego zrobić bez zgudy W atykanu, albowiem 
najlżejfezy pozór nielegalności względem Kośc.o- 
ia katohuiinego będnie bz&odliwy. W lazie spo­
ru rządu z Watykanom, ksiądz zawsze stanie 
pizeoiw rządowy bynajmniej me ab*jąo o siebi*.

Szkolnictwo publiczne wymaga gruntownej 
reformy, co rozunrie teraźniejszy ku ator, je- 
dn*k&e poprzednik jego tak złożył 1 wyćwi­
czył gremium nauczycielskie, ze jego opór bę­
dzie silną przeszkodą przy wprowadzaniu zmian 
niezbądayon. W szkole ludowej trzeba zapro­
wadzić naukę języka polskiego, a w szkole śre­
dniej trzeba tę naukę wzmocnić 1 wykładać ją  
me po rosyjsku, jak  dotąd, leoz po polsku. R ó­
wnie* reiigia powinna byó wykładana po pol­
sku. Narzucanie gwałtem języka rosyjskiego i 
rówaoozesne upośledzanie polskiego daje naj­
gorsze skutki, bo raz że uczniowie me umieją 
żadnego, a powtóre ze rodzice starają się uzu­
pełnić to, czego dzieciom szkoia me daje, w 
skutek czego rozmnożyło się niekontrolowane skrycie katolicyzm, tworzą anomaiię, szkodliwą

anstryackich.

je państme w Austrii w r. 1807.
Pojawiło się niedawno doroczne sprawoz­

danie ministeryum kolei żelaznych o stanie i 
rozwoju kolei państwowych w Austryi w roku 
1897. n  końcem ^ego roku znajdowało się w 
admimsuraoyi państwowej 9 613 kilometrów

zem z całym kompleksem przeotożeń ugodowych 
wnieśo projekt ustawy językowej. M onster 
fiuansów dr. Kaizl ma ustąpić bezzwłocznie po 

_ zniesieniu rozporządzeń językowych. Oto treść
me można od ^1Qń wymagać, d o n ie s ien ia  grackiego organu obstrukoyi nie-

aby bvii douryuu narzędziami m adzy. . mieckiej. W prawdziwość jego trudno u wierzy ós
„Kulą u nogi Królestwa — powiida niestety nie można te i  mieć tei pewności,

| k n w  -  a* muca, u p u u ^ y  p raw o sław iu .U  podobja4 ewentaalaośó jest wr^oa wykluozol
ozem do j 3żeli kiedy, to w obeciiyoh ozasaoh. da

18l\  ‘l0 Au#tryi aforyzm, i i  jest ono \ w
„ i -  . , 1, ,  i \ P astw o m  nieprawdopodobieństw. Boo przecie 434 klom etrów . L tyou kolei było 7.697 kim.

w łainuśńą państwa, 671 kilometrami * prywa­
tnych kolei administrowało państwo na własny 
rachunek, a 1445 na rachunek właścicieli. Na 
wszystkich limach kolei państwowych, przebie­
gło w r-^ka ub.egłym 863.690 pociągów i zro­
biło łączną drogę 5L7GO.OOO kilometrów, a za­
tem w porównaniu z r. 1896 zwiększył się 
ruch o 71.105 pociągów i 2.800.000 kilometrów.

Doohody z przewozu osób i towarów wy­
nosiły w r. 1897 sumę 102.281.134 zŁ. tj. o 
3 302 415 zł. więcej niż w roku poprzednim. 
Mianowicie przyniósł: transport osób 25.450.161 
zł.; pakunków podróżnych 1.356.723 zł., przesy­
łek trachtowyoh pospiesznych 3.175 770 zł. a 
zwykłych przesyłek fraohtowyoh 72.293 480 zł. 
Pizeoi^tny doohói z jedeego kilometr* wyno*

| sił 12.631 zł., a zatem zwiększył się o 218 zł.
* czyii 1.76%. Liozba podróżnych przewiezionych 

kolejami państwowem w roku ubiegłym wynosiła 
40.723 452 zL, a więc zwiększyła się o 375.066.

Przeciętna droga, jaką odbył każdy z po­
dróżnych wynosi 42 76 kilometrów. Więoej niż 
połowa podróżnych (6119% ) odbyła jazdy 
krótkie poniżej 20 kilometrów. Lwia część 
(63‘/4%) dochodu z transportu osób pochodzi 
od podróżnych jadąoych II I  klasą pociągami 
osobowymi, 1248% od podróżnych ladącyoh 
I I  klasą pociągami pospiesznymi, 7*31% od po­
dróżnych używających II  klasy w pociągach 
osobowych, a 6*21 % od podróżnych podróżują­
cych I  klasą pociągami pospiesznymi. Jeden

|jed n ak
my z ukazu, u kw rym  p i l i ś m y  przeu kliku j L ^  iamo meprawdopobnem jest, aby w p*n- 
Urnami, te  i t e n u m ,  me zgodau. pr*>- t̂wl6 ,  ^  wUdzą pollo>-aa0i rozdawali lu-
pomma, ze w t j  oli popi zoUmoii rapoitaoii P^u‘ f duośoi nadzwyuzajue dodatai do gazety urza- 
ponowa zaisaianowao koiiiiayę rzs,d łW4, ator* dowej, zawiadami*j%oe j% o dymiisyi na :zalnika
^ unnow  opie ycn oa uartów, rz^du aby burmistrz stoiiey objeżdżał miasto
którzy przyjęli prawosławie, i tym  pierwszym ^  Qei aŻ3b ua prag/ u i n ’.  lew0 wofao 
radzd pozw ououa przystępieme do katoiioy«mu. do liumó1f z nNarodzia, tweJ woil
l a k  pozostaroy zastęp szazeryon piawoslawnyob, 8taiQ sadoSÓ i p feaes gabiae ta  otrzymał dy- 
a.tOi.yclj. znaczenie tf kr«j oyiooy jU“ w»Uo- ju ^  jednak stało się to wszystko w
ozne, a zniknęłaby otwarta rana na ciele spo- Wi^ Qiu w | 18t0padZie 1896 po dymisyi hr. 
łacznem. Wiemy, że synod postanowił, a oe- Bademeg0. W ięo któż może zaręczyć, że i te- 
saiz zatwierdził zupełnie inaczej, bo orzeał, * e | raz mft m0ŻQ ata6 coś) 0Q w jda]e si Qzemk
tylko konsystorz prawosławny, a więo strona meprawclopodobnem. Glbyoy się jednak stało, 
interesowana, ma wyrokować w kwestyacn * d naprawdę zniósł jednostronnie roz- 
wiktpliw.;so obowięzku należenia unity  do pra- językowe, to byłoby to krokiem
wosiawia i że taka osoba m o ż e ,  a me m u s i  U rd t0  ryzykdWflym, mogłoby mieć bardzo 
byó uwoln.ona od tego obowiązku. R«iąćę i tym  * smuojl0 uast«p*twa. Nie uspokoiłoby bowiem 
razem pozostając przy swem pizekonamu, po- Wabarzonyoh namiętności, leoz jeszcze bardziej 
wiada, że „wszyscy oporni umoi, wyzaająoy : tozogQitjby je. Już sama dyskusy* publicysty­

kę jest w społeczeństwie zawsze jakaś tajemni- j sławno równe katolickiemu wykształceniem, S eaZ0Ee "Ł1e widział" na wypadek, gdyby istO' 
ca przed rządem, rodzaj jakiejś konspiraoyi, 5, moralnością i gorliwośoią kapłańską, oraz gdyby ; “me ro2porzadzema zostały ootmęte bezrówno- 
śiedztwa, rew izye, kary i t. d. wytwarzają w w świątymaoń prawosławnymi zaprowadzono S czesneeu zastąpienia i .h  usUwą. Temi słowy 
loclzicaoń duch meprzyjaźm. 8tąd wynika, że takie przyciągające nabożeństwa, jaaie  są w ko - 1 w ^  8.„ p0!,ej siam a na medzieinem zgro- 
po wstaje przepaść mięazy rodziną a szkołą, a Soiołaom . madzemu wy bor ozem w Horzycach, a prasa
to przynosi ogromne szkody państwu, me da- Wreszcie porusza książę kwestyą starą, aiiod(JCiiedka leszoi:© dosadniej uię wyraża,
jąo mu żadnego pożytku. Trze na tedy, aby na- woiąż podnoszoną, utworzenia osobnej gubernii, , ’ iarln .k  irdvhTT ...h
Uozanie publiczne miało na oelu przede wszy » t- i z luneiskioh i siedleckioh powiatow, zai.ud.iuu- . Inn.a ^ -• j krok w DurLurnwum z r«.
kiem oświatę, bez żadnej niemiłej dla społe- nyoh przez umtów. 8ą trzy projekty: — jeden ) W!Si%ł ten don y
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FATALNA d e w i z a

POWIEŚĆ
przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Ciąg daBzy).
Gdym podniósł oczy na Arpada i wyoią- 

gnął doń rękę, on był już blady i drząoy ; wy­
raz mojej twarzy sprowadził go z obłoków na 
aiemię. , .

— Widzę — szepnął — *e P°J®- 
dynku z tym zbójem muszą byo zbójeokier...

Nadzwyczajnym wysiłkiem woli zapano- 
Wałem nad sobą. Ogarnęło mnie uczucie htośoi 
nąrj tym  człowiekiem, który w szozęściu zapo­
mniał o wszystkiem.

  j^iel — odparłem uśmiechając się z wy­
siłkiem  jeszcze nio stanowczego nie zaszło.
Na walkę morderczą a la Szapary nie przysta- 
ńiemy.

— Jacy i są jego sekundanoi?
— Oskar i yeosera.
— NarwańcyI — mruknął Arpad z ohmurą 

ha czole i zapytał — a jakież ich warunki t
— Mówię oi, że jeszcze niema m’c określo­

nego ściśle — bąknąłem jąkając się, bo świad­
kowie Beli od dziesięciu kroków, baryery x 
dwóoh strrałów dotąd nie odstąpili.

— Jak to? — mruknął hrabia, obejmując mnie 
podejrzliwem spojrzeniem, znał mnie bowiem 
ha wylot.

— Tak jest w istocie — odparłem.
Keresza się zamyślił, a po chwili podniósł

głowę, spojrzał na mnie badawczo i zapytał:
— Więo dlaczegóż nie winszujesz mi i skąd 

taft amutek na twojej tw arzy?

— Ależ winszuję — zawołałem, chwytając 
obie jego dłonie.

Lecz Keresza sposępniał i wyraz szczęścia 
nie powraoai na jego obiioze. Zapatrzył się 
przed siebie i szepnął:

— W takiej ońwili przykroby mi było ten 
świat opuszozaó. On mi się dziś tak pięknym 
wydaje.... — dodał z głęboką melancholią.

— Cóż za myśiil — podchwyciłem.
— W szak mam się pojedynkować z Szapa­

ry m, a on już trzech zamordował....
— Oszalałeś! — zawołałem On zaś mówił 

d a le j:
— W takiej chwili byó zmuszonym stanąć 

naprzeciwko wycelowanej do siebie lufy Szapa- 
rego, to istna ironia losu, to....

Nagle urwał i zapatrzył się z niezwykłem 
wytężeniem w coś, oo się za mną znajdowało.

— -Patrz I — szepnął — oo za cudne zjawisko!..
Obejrzałem się. Około nas przechodziła bru­

netka o śniadej cerze, o oozaoh, które równych 
sobie blaskiem chyba nie miały i o nieuchw yt­
nym wyrazie twarzy, oraz nieopisanej eieganoyi 
w ruchach i w całej pcstacj.

Przeszła, a myśmy stali opanowani w ra­
żeniem, jakiem podobnie piękne kobiety przy­
kuwają mężczyzn do siebie.

Pierwszy ochłonął Arpad i zapytał:
—■ Kto to byó mjfce? W Peszcie nigdy jej 

nie spotkałem... Aie me piękniejsza od Maryi.
— Zupełnie inny icdzaj piękności— dodałem.

Arpad jeazoze ją  o d p r o w a d z a ł  wzrokiem,
nagle spojrzał na zegarek i zawołał:

— Oho! ozardasz s ę zaczyna, a ja tanozę go 
z księżniczką, i

W ybiegł. Zostałem sam i pomyślałem:
— Stało s ę! Nio już me poradzę. Obawy 

rotmistrza ziściły się. Panna Ohika kocha A r­

pada i jutro zostanie jego narzeczoną. Szapary 
może już zna swój los...*

Usiłowałem nie myśleć o zbiegu nieszczę­
śliwych, a wywołanyoh przezemnie okoliczności. 
Ale jak tu opędzić się myślom i troskom ? Sta­
nęła mi w oczach piękna* nieznajom a, która 
przed ohwilą zmagnetyzowała Koreazę. Posta- 
nownem ją  odszukać, przedstawić się i zabawić 
również tego wieczora.

VII.
Piękna nieznajoma była baronową Irmą 

Keszemark. Przybyła do Pesztu na ten bal u 
księżnej Ohika, która była jej ciotką i pow ra­
cała nazajutrz do swego zamku, zwanego ró­
wnież Keszemark, a położonego w północnych 
Węgrzech w tej kramie feudalnych zamczysk.

Baronowa była rzeczywiście niepospolitem 
zjawiskiem. Bhźaza z mą znajomość powiększała 
jeszcze wrażenie, jakie wywierała. Nadzwy­
czajna harmonia odznaczała całą jej osobę, k tó­
rej potężnym nad wyraz urokiem było głębokie 
a wymowne spojrzenie.

Po godzinnej z nią rozmowie, jakkolwiek 
pani Irina me należała do kobiet, w któryoh- 
Dym się mógł rozkochać naprędce, zapomnia­
łem o wszys&kiem i czułem tylko nieprzeparte 
pragnienie dowiedzenia się bliższych szczegó­
łów o życiu tej kobiety, która mi się wyda­
wała wyjętą z romansu Jokaja.

Miała ona w sobie to, co nsj więcej nas 
w kobiecie zaoiekawia, cną intrygującą taje­
mniczość przy całej kobiecości, 2  toku rozmo­
wy, me dowiedziałem się od niej niczego. To 
tez jakkolwiek mi pizy niej czas dziwnie szyb­
ko i mile ulatał, pragnąłem oo prędzej zasię- 
guąó języka, gdy* wyobrażałem sobie, i i  żyoie

i stosunki tej kobiety musiały odpowiadać jej 
niepospolitej powierzchowności.

Miałem już ją  opuścić, gdy zagadnęła 
mnie z widoozną ciekawością, której ukryć 
mimo starania, me zdołała.

— Jak  się nazywa ten huzar, który z panem 
mówił, g d y m .. ’

Urwała, bo nie wiedziała, jak dokończyć 
pytania, zdradzającego, iż przyjaciel mój zrobił 
na niej wrażenie.

— Arpad hrabia Keresza! — odparłem,
bkmęła głową.

— Dlaczego mnie pani pytasz o niego ? — 
podchwyciłem niedyskretnie.

f a m  Irina uległa zaledwie dostrzegalnemu 
pomięozamu i odparła:

— ulao^ego ?... Podobał mi s ię !... Zdaje się 
byó inteligentnym  i oo więcej, w uozuoiach 
subteiuym, a to u Węgrów rzecz rzadka,..

— Jesteś pani fizyognomistką.,. To mój naj­
lepszy przyjaciel, więo mogę powiedzieć, iż się 
nie omyliłaś.

— To pański przyjaciel ? — zapytała pani 
In n a  — w takim ratie  przedstawisz mi go. 
Pon eważ mogę byó na tym jednym tylko 
balu w tym kftrnawale, pragnę więc poznać 
tych, którzy zwrócili moją uwagę.

— Niestety, nie poznasz go pani dzisiaj w 
zupełności, gdyż Arpad Keresza jest, zdaje mi 
się, 6ii train oświadczenia się o rękę kuzynki 
pani, księżniczki..*

— T ak ?  — sp jts ła  pani Inna, blednąc nie- 
i co. A sakry wszy s^ę wachlarzem; dodała: —

W  takim  razie nie chcę go poznawać. Zakoohani 
sprawiają na mnie zawsze przykre wrażenie.,.

— Czy dlatego że nie w pani?
Baronowa w odpowiedzi obrzuoiła mnie

dziwnem spojrzeniem i  z zagadkowym uśmie- 
ohem odparła:

— K k> wie ozy, nie d la teg o ; jednak pierw­
szy raz to słyszę. . ,

W tern zamilkły ostatnia dźwięki czarda­
sza. K ilku mężczyzn zbliżyło się do baronowej, 
aby jej swoich znajomych przedstawić, ja  zaś 
kor?y tając z tego, wymknąłem się * sali. 
Przecież ktoś z moich znaj o my oh musiał znać 
panią Irmę i mógł mnie poinformować, oo to 
była za czarodziejka.

W  salonie męskim spotkałem rotmistrza.
— Wiesz ? — zagadnąłem — przepadło I A r­

pad po słowie.
— Domyślałem się — odparł Erdódy powa­

żnie — ale mimo to wyczekiwałem niecierpli­
wie chwili, abyś zakończył rozmowę z tą  pię­
kną damą.

— Z baronową Irm ą K eszem ark?
— Baronową? Irm ą? K eszem ark? — po* 

wtórz>ł z przejęciem,
— Tak, Albo oo ? Znasz ją ?

Musiałem zaczekać chwilę, aby Erdódy
ochłonął.

— To o n a ! o n a ! — odezwał się wreszcie 
z oicha, jakby pod wpływem wspomnień. 
Znam ją  i nie znam. Nigdy jej nie widziałem, 
ale tyle o niej słysz łem, tyle wiem o niej...

Ująłem go p o i ramię i wyszliśmy do 
przyległej komnaty, w której nie było nikogo.

— Ta kobieta tak  mnie intryguje ■ rze­
kłem do rotmistrza — iż będę oi niewymo­
wnie wdzięczny za kilka choćby szczegółów o 
niej. Piękna, młoda, a taka tajemnioza... Po* 
wiedz kto o n a : mężatka r wdowa

i

(Ciąg d.tory n*9tąpi).



PRZEGLĄD z  dnia 25 Sierpnia 1898.
podróżny przyniósł przeciętnie 62% ot, w ro- i się rozumie, że wymieniam nazwisk®, tylko forte , jak w delikatnem piano i jednoczy się 
ku zaś 1896 dorhód przeciętny od każdego I tych osób, które zapamiętać mogłem i ie  lista ! ściśle z zaokrągloną wymową tekstu, zrozu* 
podróżnego wynosił tylko 61* l0 ct. W aga j ich nie jest kompletną. fmiałego do najdrobniejszych szczegółów.
wszystkich pakunków podróżnych przewiezie*! 
Mych kolejami państwowemi w r. 1897 wyno­
siła 70.895 tonn. pospiesznych przesyłek fra ­
chtowych 236.S31 tonn (o 13.169 ton więcej 
niż w r. 1896) a zwykłyoh przesyłek fraohto- 
wyoh 28,356.862 tonn (o 1,401.662 tonn więcej). 
Dochód z przewozu przesyłek frachtowych 
zwiększył się o 2,534.065 ot.

Na zwiększenie się r u c h u  towarowego zło 
żyły się głównie w ęgitl brunatny, cement, 
koks, rudy i minerały, natomiast zmniejszyły 
się transporty buraków, węgla czarnego i 
mąki.

Zwyczajne w ydatki na utrzym anie ruohu 
na kolejach państwowych z wykluczeniem 
opłaty procentów i ra t amortyzacyjnych od po­
życzek kolejowych wynosiły w roku 1897 sumę 
70.028 773 złr.

Ostateczny bilans państwowej administra- 
oyi kolejowej za rok 1897 jest następujący :

W szystkie zwyczajne dochody, t. j. zaró­
wno z przewozu osób i towarów, jak z interesu 
solnego, z udziału w zyskach innych kolei itp. 
wynosiły 112 779 927 z łr, wszystkie wydatki 
79 223 640 złr. — pozostał zatem czysty dochód 
33 556 387 złr. Odpowiad* on oprocentowaniu 
na 2-87°/0 kapitału, włożonego w austryaokie 
koleje państwowe.

Echa z wód
Kissingen, 18 sierpnia.

W szystko tak, jak było, tylko s ‘ę ku 
starości nieco pochyliło. K to był przed 25 laty 
w Kissingen i w tym  roku tu  powrócił, n ie­
wiele znalazł zmian. Te same kociołki z gorącą 
wodą, w tych samyoh poustawiane miejscach, 
ożyli ten sam pierwotny spogób ogrzewania 
wód z rozchodzącym się po K urgartenie swę­
dem, ten  sam odwieczny sposób czerpania, a 
tem samem pobania się i wzajemnego zade­
ptywania na nogi i oblewania odzieży, ten 
sam dzierżawca, nie robiąoy nio dla podnie* 
sienią tej uroczej miejscowości, a pamiętający 
tylko o własnej milionowej “ kieszeni i nieomal 
te same twarze kuracyuszów » nieśmiertelnym 
mistrzem, Menzlem na czele, który jest rajle  
pszą reklamą życiodajnego Rakoczego. Nawet 
stary Hofrat, dr. Diraf, poprzednik Schwenin* 
gera u Bismarka, na tem samem co rano w 
K urgartenie, co przed ówieró wiekiem, miejscu, 
bez względu na pogodę i kto wie, ozy Prusacy 
na temże miejscu nie wystawią mu kiedyś po­
mnika przez wdzięczność, ża tak skufeoznie, 
przez długi szereg lat, pielęgnował zdrowie 
wielkiego niszczyciela i oiemięzoy humanizmu, 
a naszego największego gnębioiela i prześla­
dowcy.

Pamiętam przed laty, po wójnie pruako- 
austryaokiej, jeżeli się nio mylę, Otto von Bi- 
smark Sobonhausen po raz pierwszy był w 
Kissingen i z górryoh salin codziennie rano 
udawał się do dolnych dla wzdęcia kąpieli. 
Publiczność, ciekawa zobaczenia Bismarka, 
zbierała się na drodze, którą przechodził. Pe­
wnego ranka ukazała się, jak zwykle, wyniosła 
postać ówczesnego pierwszego ministsra pru­
skiego, w wielkim, okrągłym, czarnym, filoo* 
wym kapeluszu, z szerokiemi skrzydłami, w 
białej chustce na szyi i ze ślopiami sępa, lata- 
jącemi na wsze strony. Istna postać RaubritUra 
krzyżackiego; o rarty  był na ramieniu Herber­
ta, przed nimi kroczył neufundlandski czarny 
pies, a za nimi w oddaleniu kilkudziesięoiu 
kroków szedł żandarm bawarski. W  tłumie pa­
rę osób uchyliło czapki, ani jeden głos się nie- 
był odezwał, cisza zaległa ponura, jakby upiór 
jakiś na piersiach nam był osiadł, a gdy cała 
ta kalwakada przeszła, grupa Niemców, tuż 
przy mnie stojąca, głośno się odezw ała: der 
Hund war doch von ihnen dtr schonsts (pies jednak 
był z nich wszystkich najpiękniejszym), W  kil- 
kanaście lat po tem w tychże salinaoh oiż sa­
mi Niemcy wystawili pomnik temui t o r y  był 
brzydszym od p?»; czasy bowiem i pojęcia się 
zmieniały, urobione krwią i potem ludzkości, 
na korzyśó wielkiego kowala Niemiec.

Kiedy w niedzielę 31-go lipca przyszła do 
Kissingen wiadomość o śmierci tego, „który 
nienawidził za miliony*, zatknięto na ratuszu 
czarną chorągiew, toż samo nozyniono w czwar­
tek, d. 4-go sierpnia, na kościele protestanckim, 
w którym odprawiono nabożeństwo i na tem 
był kon iec; nie odwołano teatru, koncertów i 
innych zabaw, jednem słowem ani przez chwi­
lę nie widziałeś żadnyeh oznak żałoby, ani ża­
lu, tego prawdziwego, szczerego, serdeczne­
go , który nas ogarnia, kiedy ludzkość 'c z ło ­
wieka traci.

Sezon kissingeński nigdy jeszcze nie był 
tak  liczny, jak  tego roku i nigdy jeszoze ko­
lonia polska tak  silnie nie była reprezentowa­
ną. Mowa polska zaczyna być głośną na pro­
menadzie, a dzierżawca „Casina* sprowadził 
z Krakowa wcale dobrą orkiestrę , która w stro­
jach krakowski oh pod dziarską komendą p. Że- 
lazogórskiego rznie siarczyste mazury i krako­
wiaki i rozmaite pieśni. Pan dzierżawca miał 
pomysł dobry, bo kiedy poprzednio restauracja 
w „Kasynie* świeciła pustkami, dziś o miejsoe 
trzeba się dobijać.

Pogodę mamy od połowy lipoa przęśli 
czną, upał nieraz doohedzi do 30° R. przy 
chłodnych jednak rankaoh i wieczorach. Se­
zon się końozy w ostatnich dniach września, 
a kurlista z d, 14 go b. m. wykazuje przeszło 
16.000 gości. U trzymanie jest tan ie , przy 
względnych wygodach i komforcie, a kuchnia 
wcale n iez ła , nawet dla grymaśników. To też 
Kissingen ma pewien stały kontyngens gości, 
którzy z przyjemnością doń wracają.

Z Polaków bawią tu  jeszoze osoby nastę­
pujące: dr. Wszebor, naczelny lekarz szpitala 
Dzieoiątka Jezus, dyrektor Wojoieoh Górski, 
Ludwik Szwede z żoną i córką oraz siostrą 
panią Emilią Hordliczkową, parow ie Zygmunt 
i Mieozysław Radwanowie, dr. Jan  Biesiadeeki, 
dr. Her*, hrabiowie Kazimierz i Mieczysław 
Łubieńscy, wydawca 8 Lewental, adwokaci: 
K sawery Tatarkiewioz z żoną, Maks. Poznań­
ski, Szadkowski, Małaohowski, Sonnenberg; 
Popławski z Poznania, pani d-rowa Cbałubm- 
ska, Ig- Chodorowicz z żoną, Kucharzewski z 
żoną, Mikulski z żoną z Grodna, pani Parto^ 
wicz z córką, sędzia Dyonizy Grossman, mł^dy 
mistrz Hofman z rodzicami, Stefan hr. Kwi- 
lecki, Dzierzbicki, Grabiński, Albert Wilczew­
ski, księżna Sułkowska z Wiednia, hr. S ta­
dnicka, prof. Morawski z Kiakowa, artysta
Grąbczewski i wielu, wielu innych. Mnóstwo
osób po skończeniu kuracyi wyjec ało już, ie  
wymienię ty lk o : redaktora Godlewskiego, Ka­
rola Szlenkiera, mecenasa Stanisława Rotwanda 
z córkami i panią Szebekową, Jan a  Goidstanda 
Kossackiego, inżynierowe panie Sokalową s 
córką i panią Podgórską i t. d. Samo prze?

List do Redakcyi.
(W  sprawie projektu will pana Franza.)

Szanowna Redakcyo !
Wyczytawszy we wczorajszym Przeglądzie 

notatkę o tera, że p. F ranz zamierza obszerne 
swe grunta przy ul. 29 listopada, jakoteż przy 
ul. Sadowniokiej, podzielić na małe paroele o 
100 sążniach, na których mogliby urzędnioy, 
mający 600 zł. kapitału, budować swoje wille, 
i że według jego projektu wille te mają mieć 
po 9 pokoi z kuchniami, z których dwa poko 
je z kuohnią mógłby zajmować sam właściciel, 
a resztę wynajmować i z otrzymywanego czyn­
szu spłacać kośzt willi i gruntu — pozwalam 
sobie zwrócić uwagę czytelników Rzeglądu na 
tę okoliczność, że jakkolw iek zamiary p. F ra n ­
za są bardzo dobre i uczciwe, to je in ak  cały 
jego projekt jest w wysokim stopniu nie* 
praktyczny.

Parcela wynosząca 100 sążni kw adrato­
wych, jest wprawdzie tak małą, że już m niej­
szą trudnoby było ustanowić, zawsze przecież 
posiada taką wartość, iż człowiek mający 600 
zł. gotówki kapitału nie mógłby się kusić o 
jej nabycie, wystawiona zaś na niej willa pię 
trowa ozy dwupiętrowa, złożona z 9 pokoi, od- 
powiednej liczby kuchni i naturalnie piwnic, 
przedpokojów i innych potrzebnych ubikacyi, 
dalej schodów i t. d., reprezentowałaby war* 
tośó, żeby już najtaniej liczyć, co najmniej 
10,000 do 12.0C0 zł. Tym sposobem cała re ­
alność stanowiłaby wartość około 20.000 zł , a 
człowiek mający 600 zł. k ap ita łu , miałby za­
ledwie tyle, ile potrzeba na zapłaoenie w ban­
ku jednej półrooznej ra ty  od tej pożyczki. W ięc 
jakże można z tak małą sumką pieniędzy pory­
wać się na tak wielką operaoyę?

Co do mnie sądzę, że dopóty urzędnicy 
lwowscy nie mogą myśleć o budowaniu tanich 
will dla siebie, dopóki magistrat

Są to wyniki dobrej „szkoły*, jaką 
w Niemczech przaołndzi każda jednostka m u­
zykalna, już od szkółki elementarnej poczyna­
jąc, a której najlepsze chęci, przy dorywozem 
przygotow aniu, zastąpić nie potrafią. Tutaj 
n ik t nie śpiewa „półgębkiem* i to stanowi ca­
łą podstawę siły tonu, kiedy chodzi o siłę i 
głębokość, kiedy chodzi o wielkie wrażenie. 
W tyoh warunkach obór lipski studentów 
usprawiedliwił przedemuą w zupełności wybi­
tną reputaoyę, jaką się oddawca cieszy. Za­
znaczyć przytem jm m ę bardzo staranny dobór 
wykonywanych utworów, pomimo pewnej je­
dnostronności. Naj wybitniej uderzał mię na­
strojowy utwór Hegara, umiejącego z męskiego 
chóru dobywać niemal orkiestrowe efekty. C a­
łym koncertem dyrygował wybornie dr. Pre- 
linger. Orkiestra, ]Ako wstęp do części drugiej, 
grała zaciekawiającą nowość Hansa H ab e ra : 
„Karnawał rzymski*, która się odznacza oso­
bliwie instrumentu cyą barwną i bogatą. Była 
to wprawdzie tylko orkiestra wojskowa, przy 
silnej atoli obsadzie kwintetu smyczkowego, 
wywiązała się bardzo zadawalająco z „cywilne

witaniem zaczynającem się od słów: „Niech będzie** w Czerniowcach Józef Wotta mianowany - zastał 
pochwalony*, bo od takiego pięciocentówką szybko inspektorem szkolnym
mu wetkniętą w wyciągniętą dł.ń, prędko uwolnić Z pobytu p N ąm^Stnika W S ałdCie. Pana
się można. Ale niech Bóg broni od takich pań * Namiestnika/ który przybył w poniedziałek do Ska- 
kwestarek, co to w szumiącej halce, w jasnych rę- łatu, powitał burmiserz miasta, reprezentanci władz 
kawiczkach, eleganckim toczku na wy rurkowanej rządowych, duchowieństwo i członkowie rady pcwia- 
główce, vera yiolete, proszą się gwałtem do twego towej s marszałkiem p. Zagórskim na czde. Hr. 
pokoju nieszczęsny kuracyuszu! Tej się pięciocen- Piniński wyraził p. burmistrzowi swe współczucie 
tówką nie zbędziesz, bo cię tak potokiem wartkich z powodu nieszczęścia, jakiem miasto Skałat zoe.ało 
słów obrzuci, że samą jej subjekcyę mówienia, na nawiedzone. • Burmistrz wyraził p. Namiestnikowi 
guldena oszacujesz. Zresztą czyby ci nieboraku, oda- podziękowanie za przyjazd i zapomogę rządową, o- 
rzonemu szumem jedwabiu i narkotyzującym zapa- raz złożył na jeg') ręce podziękę * za dar, nadesłany 
chem, wrodzona każdemu delikatność i towarzyska przez Cesarza dla pogorzelców i wzniósł okrzyk na 
uprzejmość pozwoliła na wręczenie takiej delikatnej cześć dobrotliwego monarchy* Następnie zwiedził p. 
istocie nie srebrnej monety? Owszem, czujesz się Namiestnik skład żywności, urządzony na prędce 
szczerze zażenowany, a wciągnięty w wir grzeczno- dla ubogich pogorzelców i objechał całe pogorzali* 
ści, żałujesz, że jeszcze nie ma złota w obiegu i za- \ sko, po czetn udał się do budynku Rady powiat > 
pewniasz, że ci robi szaloną przyjemność ofiarowa- } wej, gdzie uczestniczył w naradzie komitetu ratun- 
nie tak nadzwyczajnej istocie choć takiego skro\,'kowego. Dokładne obliczenie skutków pożaru wyka* 
mnego datku. A ta nadzwyczajna istota kpi sobie j żuje, że pastwą płomieni padło 180 domów i 50 
w duchu z ciebie i idzie dalej szukać takich jak ty i budynków gospodarczych, wskutek czego 1460 o&ób 
naiwnych. \ pozbawione zostały dachu nad głową. Sókoda ogóln .

Loterye fantowe i tombola to także piękne j wynosi 170,800 zł, z czego zaledwie 26.000 zł po- 
kwiaty, dla których gruntem najurodzajniejszym za- j kryte będde odszkodowaniami asekuracyjnemi. Oko- 
kłady zdrojowo kąpielowe i tona wysokości sezonu, j liczne gminy i dalsze miasta, jak Tarnopol, Trembo- 
Pcd protektoratem jakiegoś egzotycznego księcia wla, Mikulińee, Chorostków i inne, dostarczyły do-
zebrany komitet, z pomocników personelu ruchu

go zadania*. Całości programu dopełniał nadto g kolei wicynalaych na inżynierów w zakładach zdro-
udział młodej śpiewaczki. Nazwiska jej nie cy 
tu ję , bo i tak  zapewne do potomności nie 
przejdzie.

raźnej pomocy w żywności i pieniądzach; codzien­
nie zaś z dworu skałackiego, z Kołodziejówki pana~------ ----J  J "  ’  /------- "  -    —     ̂ js, M. i.

jowych wyawausowanych w większej części się ; marszałka Zagórskiego, z Krzywego, należącego do

Co i o czem piszą.
Dr. T. Garatroan, znany radsot okólny* 

opisuje w Gazecie lwowskiej wrażenia swej po­
dróży po Szwajcaryi. Oto, oo powiada o Ge­
newie :

składający, wysjła ps mieszkaniach kuracyuszów u -j  hr. Baworowskiego i z innych pobliskich dworów 
proszone panie samotne, a te, dumne z wyboru, | otrzymuje komitet ratunkowy dla pogorzelców prae- 
wypełniają misyę zbierania fantów z całym nakła- \ szło 200 litrów mleka.
dem wyrafinowanej kokietsryi, wobec której zaże* jj Pan Namiestnik, przekonawszy się naocznie o 
nowany kuracyusz gotów nawet z najboleśniejszym | rozmiarach klęski, ojjechał z p. Zagórskim w po- 
ischiasem w podskokach do drzwi je v yprowadzić, ? niedziałak do Grzymałowa, a wczoraj wieczorem po- 
z uszczęśliwienia, gdy nareszcie zdecydują się po | wrócił do Lwowa. - ~
przyjęciu jiątki w miejsce fantów, których nie po-i P. Jan ZacluryasiOttiGZ, sędziwy nasz literat,
siada, tymczasową jego siedzibę opuścić. No, ale ? przybył onegdaj do Truskawea, w odwiedziny swe*
jakaż na to rada, zapytasz cierpliwy czytelniku, lub j go kuzyna p. Jocza, Goście kąpielowi wydali na
znudzona brakiem płci męskiej w zakładzie naj pię- * cześć p. Zacharyasiewicza kołacyę, do której zasia*

Szczęśliwe to miasto! bo nie tylko natura wy­
posażyła je tak hojnie i okryła taką krasą, ale i 5 a   ̂ . r  *_  -- ____v
ladzie tak je pokochali, że mu milionowe robią po- kniejsza czytelniczko, jeżeli nie wydawanie przez sa- j dło około 100 osób Rolę gospodarzy pełnili Eiwar-
J ~   TT7 ‘       i » » i  i i - i  • . i , i  • i S i  i • . . . _darunki. Wiadomo powszechnie, że zmarły przed 
kilkunastu laty bezdzietnie, panujący książę brun- 
świeki zapisał miasta Genewie 22 milionów, za co 
mu reprezentacja miejska wspaniały postawiła po

wui cua sieoie, aopoKi me przepro- 8 mnik ^  Qliai Mont Blanc. Przed ośmiu zaś laty
i ^ J-^Unku poza m ia s to |zmarj w Qenewie bogaty literat i mecenas sztuki

Reyillod i zostawił również miastu Genewie wspa-tramwaju elektrycznego. Dopiero bowiem w te­
dy można byłoby przystąpić do takiej opera­
mi? gdyby grunt był zupełnie ta n i , np. ko * 
sztował po jakie 20, 30 centów za sążeń kwa­
dratowy, oo oczywiście możnaby znaleźć 
tylko po za miastem, a nie w mieście. W te­
dy urzędnioy mogliby budować domy wyłą­
cznie dla siebie i swojej rodziny, a więo ta­
kie, w któryohby ani jednego pokoju nie wy- 
najmywali nikomu obcemu, a takie domy po 
za obrębem Lwowa opłacałyby podatek domo* 
wo*klasowy, a nie domowo-ozynszowy. Różni­
ca między jednym a drugim podatkiem jest 
tak kolosalnie wielka, że na takiej różnicy o- 
pierająo kombinaoye finansowe, możnaby 
z czasem doprowadzić urzędników do posiada­
nia własnych domów. Wszelkie zaś kombina- 
cye w obrębie miasta muszą koniecznie chy­
biać celu, gdyż budowane wille w tych wa-

niały zapis.
Reyillod, mając wielkie zamiłowanie do dzieł 

sztuki, a przytem niezwykły dar odnajdywania i na­
bywania dzieł, mających wysoką wartość artysty­
czną, przy czem dopomagała mu dawniej matka 
Ariana, osoba, słynąca z piękności i wykwintnego 
smaku, obrócił cały swój milionowy majątek na 
stworzenie muzeum sztuk pięknych, Zbudował więc 
obszerne i nader gustowne muzeum w parku, poło­
żonym malowniczo na wzgórzu nad jeziorem genew- 
ekiem i zapełnił je nieocenionymi skarbami sztuk

rządy zdrojowe paazoortów na tego rodzaju domo- 
krąztwa nie pomaga? Jeat rada na to, a dał ją 
już dawno ów złośliwy pan, którego raz przed laty 
Fiiegende Bla^ter wyrysowały. Oto gdy kataryniarz

dowa baronowa Brunicka i dr. Elward Krzyżanow­
ski. Toastowali na cześć szanownego gościa: dr. 
Krzyżanowski, radzca Franke i radzca Lewicki, na­
stępnie dziękował p. Zacharyasiewicz za przyjęcie,

ze wszystkich okien, pod któremi się ze swoim zde- J po nim z&ś przemawiała dyrektorowa p. Tomasze w 
zolowanym instrumentem produkował, datki wię- l ska z Sambora, a dr. Ciesielski zakończył biesiadę 
ksze i mniejsze odbierał, aby tylko popisu swojego | toastem „Kodujmy sięu, poozem odbył się piękny 

l zaprzestał, zwabiony zyskiem co dnia pod te okna i raut, który trwał wśród miłej zabawy do białe-
powracał, natomiast, gdy grał pod oknem owego 
pana kawałek za kawałkiem, to po każdym prze­
granym ustępie wielkie pochwały od wyglądającego 
oknem odbierał, tylko pieniądzy doczekać się nie

go dnia.
Podarunek jubileuszowy arcyks7ąźąt Z ini* 

cyatywy arcykaięcia Franciszka „ Ferdynanda, arcy- 
książęta domu austryackiego p>sUuowili ofiarować

mógł i tem powodzeniem platonicenem zrażony ni-1 cesarzowi Franciszkowi Józefowi, z okazy i 50 cio- 
gdy już tam nie wrócił. Róbmyź i my tak samo, letniego jubileuszu jego panowania, — naturalnej
bądźmy nieczuli na robione do naszych kieszeni 
piękne oczy najflirtowniejszych samotnic kąpielo­
wych, nieczuli na wymowne z mozołem przemowy 
tych zawodowych kwestarzy i kwestarek, a z pe-

rankaoh, nadają się tylko dla ładzi ma-

pięknych, a dwa lata przed śmiercią swoją miał tę I wnośeią odechce się im fatygi, pobyt zaś rasz w 
satysfakcyę. że mógł nad frontem pałacu tego umie-1 zakładach kąpielowych znośniejszym się stanie, ku* 
ścić napis, odpowiadający prawdzie: nDeo iumnte Iracya nasza nie budzona rozterkami serca z rozu- 
exegi monummtumu, Owóź skarb ten dostał się tak- I mem skuteczniejsją będzie, a pewna część ludzi, 
że drogą darowizny gminie miasta Genewy, a park I którzy sobie z żebractwa oszukańczego fach zrobili, 
„Ariana*, nazwany tak po matee fundatora, jest o- ! wróci na drogę wydatniejszej, uczciwszej pracy, 
becnie jedną z największych atrakcyi tego mia3ta. |  może do mydła i brzytwy lub igły i maszyny.

wielkości pomnik konny cesarza Radolfe Habsbur­
ga. Wykonanie pomnika powierzono profesorowi v. 
Zumbuseb’owi; miejsca pod pomnik jeszcze nie o- 
brano, według wszelkiego prawdopodobieństwa wszak­
że stanie na placu przed nową f&3adą Burgu ce-

jętuych.

Uroczystość muzyczaa.
Lipsk, który jest w Niemczech tem dla 

muzyki czem Drezno lub Monachium dla 
sztuk plastycznych, był niedawno świadkiem 
pięknej i pouczającej zarazem uroczystości. 
Oto stowarzyszenie śpiewackie uniwersyteckie 
„Zu St. Pauli* obchodziło 76 oiolecie swojego 
istnienia W  tym celu zapowiedziano w sali 
„pałacu kryształowego* koncert połączony z 
balem. Łatwo zrozumieć, że członkowie stowa­
rzyszenia wysadź.li się już aby doborem szcze­
gółów programu i ich wykoaanieni owoce swpj 
pra^y tylu la t zaprezentować jak najkorzyst­
niej. Jeden ze znakomitych naszych muzyków 
P ic tr Muszyński kapelmistrz warszawski, był 
na tym  konoercie i opisuje go w te słowa:

Im więcej się słucha tego rodzaju popi­
sów (a jest ich tu  podostatkiem), im więcej 
czyni porównań nad zabiegami róźaych^ stowa­
rzyszeń o zdobycie możliwego stopnia arty* 
stycznej doskonałości, tem cenniejsze  ̂ zyskuje 
się wskazówki, j*kiemi drogami dążyć należy 
do krzewienia u nas tyle pożądanego zamiło­
wania do śpiewu zbiorowego. Tembardziej mia- 
rodajnemi megą być w tym razie wyniki pra­
cy stowarzyszenia, które przez trzy ćwierci 
wieku dobijało się wytrwale uznania, posiada 
już chwalebną tradycyę i odświeża stale swoje 
siły wykonawoze ooraz nowami zastępami mło­
dzieży uniwersyteckiej Spieszymy zatem do 
„Pałacu kryształowego*. A c h ! jakże mało 
„kryształowośoi* w tym  niepokaźnym budynku, 
który pod szklany daoh nietylko sztukę, ale i 
sztuki przygarnia Co gorsza, ponieważ jedno­
cześnie odbywają się tu  różnorodne widowiska; 
wynalezienia właściwej drogi do sali teatralnej 
nastręcza niemałą trudność, zwłaszcza dla obce­
go przybysza.

AJe oto szereg blękituyoh ozapek „pau- 
linczyków*, rozsianych jak bławatki na naszej 
drodz*, wskazuje, ku której stronie kroki 
zwróció należy. Studenci, których po barwach 
i stroju balowym łatwo rozróżnić, zachowują 
się, jako gospodarze wieczoru z uprzedzającą 
grzeoznoś:ią, gotowi do usług i c h ę ^ i do obja­
śnień. Sala teatralna, bynajmniej nie zdumie­
wająca rozmiarami, owszem, zadziwiająca za­
zwyczaj wyraźnem zaniedbaniem, tym razem 
suto przybrana bl«do*niebieskieuu barwami i 
powiewająca sztandarami s^udenckiemi, uroczy

Ma też Genewa wspaniały kursal, a w pobliżu słyn- Aby nam to ułatwić, powinny zarządy zdrójo-
ny zamek Femey, położony już wprawdzie na te- 8 wo kąpielowe zamiast tablic z napisami: „Tu żebrać 
rytoryum fraucuskiem, ale połączony dogodnie tram- i nie wolno*, jorozlepiaó tablice z ogłoszeniami: „Za- 
wajem parowym z Genewą, W tym zamku Ferney t brania się osobom na kuracyę przyjeżdżającym, da- 
przepędsił Voltaire ostatki życia swego i ztąd idzie j wać na jakiekolwiek eele nawet najmniejszych da- 
sława tej miejscowości. Park utrzymany jest jeszcze ] tków*. Tablice takie wyraźnym drukiem wykonane, 
dziś w takim famym sztywnym starofrancuskim I radziłbym pozawieszać po wszystkich pokojach przez 
stylu, jak go Voltaire sam założył; zamek jest o- |  gości zajętych, aby uczynić zbyteoznem d łuższe tłó - 
becn ie  w łasnośc ią  pT,ni ~ L am b ert, mieszkającej w j m aczenie  się w obec k w estu jący ch , a  zastąpić i©
Paryżu. |  wskazaniom palcem na wjźej podaną tablicę. Że

Dla publiczności przystępne są tylko dwie ko- jj sposób to dobry i na pewno prowadzący do celo, to 
mnaty parterowe, w których umieszczono wszystkie I już wypróbował jeden z właścicieli apteki w Kra-Isku, Kolbuszowej, Niaku, Przeworsku, Rozwadowie, 
pamiątki po Voltairzo, a między innemi jego por- j kowie, który nie chcąc nikomu odmawiać podpisa- E Tarnobrzegu, Dąbrowie, Dębicy, Ropczycach, Białej, 
trety z rozmaitych epok życia i portrety jego uko- i nia wekslu, na drugiej stronie tablicy, ogłaszającej S Makowie, Milówce i Żywcu, z poborami 720 zł, 
ronowanyeh przyjaciół: Fryderyka Wielkiego i ca- j cudowne skutki jakiejś maści na porost włosów, na* I Termin do 25 września. — Prezydynm sądu krajo
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Rezygnacya lir. Pinińskiego w redakcji 
jednego z dzienników wiedeńskich, polującego na 
senzacyę, sfabrykowano doniesienie, iż namiestnik 
Galicyi hr. Piniński czuje już się znużony na swym 
nowym posterunku i zamierza z niego zrezygnować. 
Wystarczy śledzić działalność naszego namiestnika, 
pełną ducha obywatelskiego i zapała, by o donie­
sieniu owego dziennika wyrobić sobie trafny sąd.

KonVursa rozpisują: Starostwo w Nowym
Sączu na posady zastępców prowadzącego metryki 
izraelickie w Starym Sączu i w Maszynie. — Sąd 
wyższy w Krakowie na posady kancelistów: w są­
dach obwodowych w Nowym Sączu i Rzeszowie 
(pobory 750 zł.) i w Wadowicach (pobory 720 *ł.j, 
oraz przy sądach powiatowych w Liszkach, Chrza­
nowie, Wojniczu, Limanowej, Starym Sączu, Leżaj-

rowej Katarzyny. Tuż przy zameczku zbudował Vol-1 wet na dłoai, umieścił krótkie uwiadomienie, że ni-
taire kaplicę, na której umieścił napis zuchwały, ro 
biący wrażeni© bluźnierstwa: nDeo erexit Voltairea. 
Mieszkańcy miasteczka Ferney zachowali dla Vol- 
taira wielki pietyzm i wznieśli mu przed kilku laty 
bardzo piękny spiżowy pomnik z napisem „Le p a ­
triarchę de Ferney * i t. d. Przedstawiony tu jest 
Vołtaire w wieku bardzo podeszłym; rysy twarzy 
bardzo ostre, zdradzają bystry rozum, a przede- 
wszystkiem gryzący sarkazm , który był właśnie ce­
chą charakterystyczną Voltaira.

Genewa wielce ożywiona i ruchliwa robi wra- ] 
źeuie miasta bardzo zamożnego i bardzo eleganckie

komu weksli nie podpisuje i od nikogo podpisu nie 
żąda tablicę tę nad biurkiem swojem umieścił i 
w chwili, gdy ktoś podejrzany o pros enie go o 
podpisanie wekslu wchodził, tylko tablicę na gwo­
ździu zawieszoną obracał i nigdy — jak mi to sam 
opowiadał — wobec tego fortelu nie potrzebował ro­
bić sobie tej przykrości, aby musiał podpisu od­
mawiać.

M a ł y  T ^ e j l e t o n .
0 s p o k o j n o ś c i !go; ruch przejezdnych jest tu przez cały rok, nie i 

tylko w lecie, bardzo znaczny, a w skutek tego | Ty, która szczęściem darzysz ludzkie plemię, 
kwitnie dobrobyt; zwłaszcza, że Genewa w niektó- Jj Ujmij mnie także w oiohe twe ramiona, 
rych gałęziach przemysłu, pierwsze zajmuje w Euro- j  Zdejm z moieh myśli troflk î  cierpień brzemię

• i • 1 • ______________P— 1  1__________________________________ i __________ IA flf o n  f o d r n  1 An o IO spokojności błoga... utęskniona !

W  twoim uśoisku ciężka dola sk o n a ,
Ból wszelki zgaśnie w jasnym twym dyademie, 
Bo w twej pozornej ciszy — siła drzemie

pie stanowisko; a mianowicie we fabrykacyi zega­
rów i w sztuce emaliowania. Piękny gotycki kościół 
św. Piotra jest obecnie zborem kalwińskim, pozba­
wiony więc ozdób sztuki kościelnej. W jego pobliżu 
świecą w blasku złota kopuły cerkwi prawosławnej,
fundowanej przez cara Aleksandra H. Świątynia ta jj O spokojności błoga, utęskniona ! 
kosztowna, bardzo pretensjonalna, ale pozbawiona 
wdzięku i harmonii, nie robi wrażenia estetycznego.
Wspomnieć w końcu należy, że miasto Genewa do­
stało tytułem d&ru, jeszcze drugie muzeum sztuk 
pięknych. Ufundował je ronyjski generał Rath, któ­
ry pokochawszy pobyt w Genewie, wystąpił ze słu

Najnikczemniejsze szuka cię stworzenie, 
Nawiedzasz chaty i złociste sal®,
Kwiatom cię niesie także w iatiu tolimenie,

Skazańców koisz los . . .  o ideale !
żby rosyjskiej, przyjął obywa t e l s t wo szwajcarskie, a  | Czemuż mnie tylko , który cię tak cenię
zbiory swoje, zwane „Museum Rath* darował mia
s*u. Czy się innemu miastu podobne hojne poda* 
rnnki trafiają? Największą zaś i najcenniejszą ozdo­
bą Genewy jest Mont Blanc, który z całą plejadą 
swoich satellitów wznosi się nad południowem wy­
brzeżem jeziora genewskiego i gdzie z nim wszyscy 
kokietują przez teleskop, ustawiony na Quai du 
Mont Blanc. Ile to kosztów i trudów wyłożyć mu­
szą inne miasta, aby się przyozdobić i stworzyć ja-

W  całem tem życiu omijasz wytrwale !
L. G, Dz»„

K r o n i k a .

wego w Czerniowcach na posadę sędziego, sekreta­
rza i dwóch adjunktów w nowo kreowanym sądzie 
powiatowym w Waszkowcach. nad Czeremoszem. 
Termin do 4 września.

Owacy a dia p. Nowackiego. .Na wczor&jszem 
przedstawieniu „Trójki hultajskiej* po pierwszym 
akcie wywołano przed scenę p. Nowackiego, grają­
cego rolę stolarza Wiórka i wręczono mu bukiet, 
ułożony z wiór drzewnych, a w nich znajdował się 
cenny brelok do zegarka. Gromkie oklaski publi­
czności towarzyszyły tej zasłużonej owacyi dla uta­
lentowanego artysty.

Kolonia wakacyjna chłopców (II. serya) 
wraca z Hrebenowa dnia 28 sierpnia o godz. 2 16 
po pełudniu według zegara lwowskiego. Rodzice i 
opiekunowie mają się zgłosió o tym czasie po od­
biór swych synów lab pupilów na głównym dworcu. 

Powrót kolanlstek z Mjrszyna nastąpi jntro 
we czwartek pociągiem przybywającym do Lwowa 
na główny dworzec kolei o godzinie 2*giej po po­
łudniu. »

Burzliwe demonstracye zdarzyły się w wilię 
cesarskich urodzin minionej środy w Bernie na Mo­
rawie. Kiedy muzyka wojskowa zaczęła wieczorem 
przeciągać ulicami miasta, zbiegły się tłnmy Niem­
ców i zaczęły śoiewać pruską pieśń „Die .Wacht 
am Rhein!* Muzyka przestuła graó, a Niemcy ucie­
szeni takim rezultatem swojej hałaśliwości wrzasnę­
li wówczas: „Heil!*. Czechom było tego za dużo, 
zaczęli oklaskiwać muzykę i śpiewać pieśń : „Hej
Slovane !...* W kcńcu pochód zatrzymał się przed 
pałacem namiestnika i tu demcnstracye douęgł? 
kulminacyjnego szczytu. Kiedy muzyka zaczęła graó 
cesarki hymn: „Boże wspieraj.,.* Niemoy zaczęli
wrzeszczeć bez pamięci i zaśpiewali znowu „Die 
Wacht am Rhein*. W końcu musiano użyć wojska? 
które rozegnało demonstrantów.

Stowarzyszenie „Pracy kobiet 4 we Lwowie
dc

Lwów 24 sierpnia.
B___________________  - -- —* __________ , * „   \  „ - 0- Arcyksiąźę Franciszek d Esfe przjdjył wczo-J Ormiańska L 2 I piętro. Wpisy uczennic ^
sty przybrała pozór. Uroczyście toż wyglądają j kąś siłę atrakcyjną dla obcych; a Genewie natura ] raJ na ^TZ7 ^  bakow a w sprawach wojsko- I gafcoły szycia białego i hafen otrzymywanej w za 
te ja sn e  b a lo w e  stroje licznego grona m?odyoh \ sama wzniosła najwspanialszy i najpyszniejszy przed- f wJcłl* . . , . j kładzie Stow. „Pracy Kobiet* ul. Ormiańska 1. 2
słuchaczek, które — tym  razem — możeby ! miot podziwu, który tysiące obcych przywabia. — \  ̂ AdreS dla KS. arcyD ™ akOWłCZa  ̂ Komitet j j # piętro, odbywają się codziennie od godziny 9 —1
ohętniej dały pierwszeństwo Straussowi przed 
Wagnerem.

Ale oto właśnie uwertura do „Meistersin- 
getów* rozpoczyna obfity, z dziewię nu nume­
rów złożony program, którego w skupieniu do 
ostatka wysłuchać musi, kto na balu zostać 
pragnie. Znaozna część programu przypada 
oozywiście na popisy „śpiewaków błękitnych*. 
W ykonywają oni z orkiestrą : „Landskneobt*
T T  1 TTT- f ; r/ „

Uprzejmej towarzyszce podróży, pani prezesowej Ka- L obywateli, na
PTrno lamwalriacrn rcsmTrlTtArtZJŁtn. Ż6U1 Widział W Ga- i df. M&łsC 0 WS 1,

obywateli, na którego czele stoi prezydent miasta,
włącznie. W tych samych godzinach codzienni^ 
przez cały rok przyjmuje się roboty do pracowtf* 
szycia białego i hafcu, bardso starannie zrobione p go z
umiarkowanych cenach. Także w zakładzie Sto^' i wyl

r» _ _ tt .1 • j u « i « ii i • i .  .„Pracy Kobiet* są mieszkania dla robotnic prac11 
jąeych w prywatnych domach lub w pracownia^ 
za opłatą 4 koron miesięcznie.

Herbeck*, „Wieczór na jeziorze* Goatza i „Że­
glugę morską* (odę) Hansa H u b era ; d capella kąpielowe, jedno z pierwszych miejsc zajmuje

syna lwowskiego,' zawdzięczam, żem widziat w Ga- i dr. JaałacnowsKi, pragnąc dać wyraz gorącym sym- 
newie także to. na co mężczyźni nie zwykli z wra- i Patyom ludności kraju całego dla ks. arcybiskupa 
caó uwagi, t. i. na wystawy sklepowe. A warto im ; IJakowicza w półwiekową rocznicę lego święceń
się przypatrzeć, bo dają wyobrażenie o wysoko roz-1 kapłańskich, przygotował dlań adres, w którym
winiętym przemyśle artystycznym tego miasta w i wyraża cześć i wdzięczność dla przezacnego jnbila- 
najrozmaitszych kierunkach i olśniewają formalnie i ta iako kapłana-obywatela i patryoty. Chodzi o to, 
widza swym przepychem. iwi-f podpinanie się na adresie wszystkim

* # * \ fymł którzy żywią dla jubilata serdeczne uczucia * Zatład wychowawczo-naukowy Żeński Zo&\ siadaj
W  szeregu plag trapiących nasze miejsca * wyrażone w adresie, a takich jest niewątpliwie licz- Strzałkowskiej we Lwowie (ul. Ossolińskich 1. tystbi

ie!nwfl. iAdrm * r.i«rwszvch miejso zajmuje — j l>a ogromna. Owóź komitet rozesłał wszystkim u- Zakład ten obeimuie prywatne 8e mi na r vum ł*ńeP* tul™*

w południe, od 2—5 po południu aż do 15 b. *
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zaś: „Pieśń majową* Rietza, zawsze pełną głę- jak wiadomo — kwestarstwo, czyli żebranina rzędom i władzom, oraz wybitniejszym handlom, re- f ŷm roku już trzy lata) i kursa pr zygot owa W^?  i sabr

wybomie. Przedewszystkiem daje pysznie dującego się tam gdzieś kościoła lub klasztoru, albo | W fódwŚCi urzędOWB. Lwowski wyższy Sąd | w zakresie niższego gimnazyum męskiego. C2e0% lioneri
brzmiący zespół sto dwadzieścia Świeżych i od- ( uzbrojonych w fałszowane poświadczenie, że to dla krajowy zamianował kancelistami dyetaryuszów: w ynosi 10. złr. miesięcznie. Kursa przygotować J Zrozum 
nowiednio nrzvarotowanvobi głosów, mających [ -nieszczęśliwej nie ze swej winy w nędzę pop jdłej i Jana Stebnickiogo z Sambora dla Boryni, Benedy- zostają pod kierunkiem prof. dr. Warmskieg0’

W sp iera jc ie  p rzem y sł k r a jo w y !
Ż ą d a jc ie  w szęd z ie  T U T E K  6  I E M  O J  O W 8  K  I £  6  O!

o ^ n s M M iB T th  d w a n n  aaodalaw af w a ł i e i .
Należy itrzedz się przed naśladownictwem.

Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaja papierów i przyborńw szkolnych i kaneela*
ryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep

S .  W * N ie m o jo s w s k ie g o ,  L w ó w ,  p la c  A J la r j a c k i  8 . Szczegółowe cenniki rozseła sig franco.

Wszystl
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bawień „Dzwonu zatopionego11 Gerharda Haupt- Izawierają ju i olbrzymi raaterysł mający służyć do 
nanna. Jak wiadomo jeden z najznakomitszych kry- reorganizacyi nauk handlowych odpowiednio do wy-

i r    _  X)-  n)nnraL-i Dr7,vffntnwał TTlOfy/iW wanA^Tannacrn Pr7vfl5fłnrnr»7,n7 bnn-tyków warszawskich, p. Bogusławski, przygotował 
już w Warszawie teren dla naszej trupy, ogłosił 
bowiem w tamecznych pismach obszerne studyum 
o sposobie, w jaki lwowski teatr wykonywa to po­
etyczne dzieło H&uptmanna i wykazał, że lwowski 
teatr nie ustępuje pod względem piękności wyko­
nania wiedeńskiemu Burgowi.

Pożar W Gródku, W samym środku miasta, 
wybuchł wczoraj wieczorem i pochłonął no Duayn-
ków oraz znaczne zapasy zboża.

Onegdaj spłonęła prawie doszczętnie wies Ko*
ropuż w powiecie rudeckim.

Szczere wyznanie Bismarka- Pisma niemie­
ckie ogłaszają wyjątek z listu Bismarka, pisanego I 
do jednej z przyjaciółek. Czytamy tam : „Nikt mnie 
nie kocha. Nie uszczęśliwiłem nikogo — ani siebie, 
ani mej rodziny, wogóle żadnej z istot żyjących. 
Natomiast unieszczęśliwiłem bardzo wielu. Na mnie 
spada odpowiedzialność za trzy wojny, ja jestem 
winien śmierci 80.000 ludzi, których opłakują ro­
dzice siostry, narzeczone itd, itd.u — Prasa bis- 
markowska bardzo oburzona z powodu ogłoszenia
tego wyjątku.

Śmierć W Alpach. Ze szczytu alpejskiego 
Ortleru spadł i zabił się Bronisław Kotula, emery­
towany profesor gimnazyalny, zamieszkały ostatnio 
w Insbruku, a który przez jakiś czas przebywał 
też w Przemy ślu. W wycieczce na szczyt ortlersfei 
Geisterepit ze towarzyszył mu brat Jędrzej, związany 
z nim sznurem dla łatwiejszego wspinania się. Bro­
nisław potknął się i zaczął spadać, a Jędrzej wi 
dząc swoje niebezpieczeństwo, a nie mogąc bratu 
pemódz, przeciął sznur łączący go z nim i tym spo­
sobem ocalał.

Znieważenie kapłana. W isehlu zaszedł one­
gdaj wypadek, który żywo poruszył wszystkich ba­
wiących tam kuracyuszy i oparł się nawet o cesar­
ską kancelaryę gabinetową. W poniedziałek wieczo­
rem przez plac Krzyżowy szedł kapłan katolicki z 
Wij etykiem. Na odgłos dzwonka wszyscy przecho­
dnie bądź klękali przed Przenajświętszym Sakramen­
tem, bądź — jeśli to nie byli katolicy — z uszano­
waniem odkrywali głowy. Tylko przechodzący tam­
tędy holenderski pianista Sievsking, protestant, cho­
ciaż szedł tuż przed księdzem, zachowywał wyzy-

mogów handlu współczesnego. Przyszłoroczny kon­
gres ma pracę rozpoczętą prowadzić w dalszym cią­
gu, a to źe życzenia wyrażone na poprzednich 
kongresach zostały uwzględnione przez rządy wszy­
stkich państw daje gwarancję, że i przyszłoroczny 
zaważy w rozwoju europejskiego szkolnictwa han­
dlowego.

Komitet organizacyjny ped prezydencyą depu­
towanego Pasoclato reprezentanta Włoch na czwar­
tym kongresie w kwietniu br. w Antwerpii posta­
nowił już, źe kongres przyszłoroczny odbędzie się 
w prześlicznym pałacu Fcskari, w którym znajduje 
się królewska szkoła handlowa. Godność honoro­
wych prezydentów przyjęli hr. Canevaro minister 
spraw zewnętrznych, Bacelli minister handlu, hr. 
Grimani minister oświaty, burmistrz miasta Wene- 
cyi, deputowany Luigi Lnzatti i senator Francesco 
Ferrara. Wiceprezydentami wybrani zostali pp. Lu­
dwik Strauss prezydent izby handlowej belgijskiej, 
Jeęues Siegfried były minister francuski, Leon 
Seignat były prezydent Tow. filomatycznego w Bor- 
deaax a zarazem inieyator i prezydent kongresów 
1886 i 1895 dr. Stegemann radca rządowy z Ber­
lina, dr. Schmidlin sekretarz szwajcarskiego departa­
mentu handlowego, dr. Bola-Schak z Węgier i dr. 
Clotaldo Piucco członek włoskiej akademii handlo­
wej w Wenecyi. Zaproszenia na kongres i progra­
my zostaną rozesłano niebawem. Zgłoszenia do u- 
czestnictwa z dołączeniem taksy 10 fr. zwracać na­
leży do kasyera komitetu p. Alessandro Bcrti, zaś 
wnioski i doniesienia o referatach do sekretarza 
prof. Eduardo Yivanti (Palazzo Foscari. Venezia).

Wyścig cyklistów o mistrzostwo w War­
szawie odbył się onegdaj na mecie stu wiorst. 
Zwyciężył w nim Stanisław Wyhowski i otrzymał 
tytuł mistrza. Przebył on 100 wiorst w B godz. 
44 min, 46 sek. Drugim był Stanisław Barański, 
trzecim Mieczysław Barański, czwartym Eugeniusz 
Bocheński. W  liczbie sędziów wyścigowych znajdo­
wał się Lwowianin p. Kazimierz Hemerling, redak­
tor czasopisma dla cyklistów Koło, wychodzącego 
we Lwowie. P. Hemerling przybył ze Lwowa do 
Warszawy na rowerze dla zwiedzenia Warszawy i 
miast po drodze leżących. Był już w Radomiu, 
Piotrkowie i w Łodzi, a w Warszawie podejmowali* . to . • . « <« c f •ciaz Bzeui  - j ----  - j -j % — - * . * - , .

waiaca obojętność, a gdy ksiądz półgłosem rzekł j go tamtejsi cykliści bardzo serdecznie. W wyścigu 
•a i  rinwiniAn i t.Tjm brała takŹA udział Polka. nani Kociecka Niemu, iż, by nie wywoływać zgorszenia, powinien 

zdjąć kapelusz, Sievsking uniósł się gniewem i od­
powiedział księdzu gmbiaństwem. Tłum przechodniów 
oburzył się na 8ievskinga i począł się mu odgrażać 
Zarządzono wnet aresztowanie Sieyskinga i wniesio­
no skargę do prokuratoryi. Ponieważ jednak Sievs- 
king miał tego samego wieczoru wystąpić w kon­
cercie na rzecz miejscowych biednych przeto zwró­
cił się do burmistrza z żądaniem cofnięcia rozkazu 
aresztowania. Burmistrz oświadczył na to, iż nic 
dlań zrobić nie może, najwyżej to, źe każe go po­
zostawić na wolności aż do skończenia koncertu. 
Tak też się stało. Koncert się odbył, a Sieysking 
brał w nim udział. Po koncercie grono znajomych 
holenderskiego pianisty urządziło na jego cześć po­
żegnalną kolacyjkę. Przy drzwiach sali restauracyj­
nej czekała już źandarmerya, ażeby przyaresztować 
Sieyskinga. Istotnie gdy ukazał się w drzwiach, w 
towarzystwie wielu gości kąpielowych, przystąpi! do 
nieKo żandarm i aresztował go. Zwolennicy Siey­
skinga próbowali całą sprawą umorzyć, a burmistrz 
był nawet wczoraj rano z tego pow du w cesar­
skiej kancelaryi gabinetowej, lecz tam oświadczono

. r-,- 1 • łvrrA tmolo.fwnafar rłn nnwifl-

tym brała także udział Polka, pani Kocięcka Nie 
jest to już w Królestwie nowością, gdyż np. na 
wyścigach cyklistów w Łodzi, które się tydzień te­
mu odbyły, był cały jeden wyścig przeznaczony 
dla pań, a pierwszą nagrodę wzięła w nim pani 
Kocięcka.

Morderstwo. W  Miłku wie w powiecie eieoatt- 
nowskim w nocy z 17 na 18 b m. włościanin tam­
tejszy Jan Pawełko położył się w stanie nietrze- 

jj żwym p^zy bramie obejścia Hawryła Maszlanki. 
W śnie ktoś uderzył go kołem tak silnie w głowę, 
źe Pawełko nazajutrz umarł. Podejrzanego o to mor­
derstwo chłopa Iwana Lechowicza, uwięziono.

Jubileusz odkrycia cieśniny Beriaga. W mie­
siącu wrześniu mija 250 lat, jak odważny kozak 
Deszrew dotarł do cieśniny Bdriuga, łączącej Azyę 
z Ameryką i opłynął najdalszy kraniec Syberyi, 
który wtedy nazwano „rogiem wschoduw. W bieżą­
cym roku rosyjskie Towarzystwo geograficzne w 
Petersburgu postanowiło zmienić tę nazwę na „róg 
Desznewatt, na co się zgodził i cesarz rosyjski. A- 
kademia nauk w Petersburgu ma o tą  zmianie 
uwiadomić wszystkie geograficzne towarzystwa, u-

mu^źe Sieysking musi być pociągnięty do odpowie-1 rzędy morskie i inne kompetentne sfery.
9 . • tlnnMUfn fllion a na iai nunnUidzialności sądowo-karnej.

„Was will denn die polnischs Bandę h ie r? ‘
Temi słowy powitane zostało niedawno przez gości 
niemieckich pewne grono Polaków bawiących u wód 
W Norderney, kiedy jak najspokojniej przechadzali 
się na promenadzie. Donosi o tern Dziennik po- 
znamki, który przy tej sposobności robi następujące

. . .  t *  "L: ~ anom iałnia lialra.

Eleonora Ouse, a za jej przykładem kilka 
aktorek z Komedyi francuskiej wypowiedziały woj­
nę szminkom teatralnym. Jedoa z tych dam, mia­
nowicie p. Clairon z Paryża, napisała nawet osobną 
broszurę pt. „Reflections sur la declamation tbóa- 
traleu, w której dowedzi, iż szminka nietylko psuje 
płeć, ale wpływa bardzo niekorzystnie na grę fizyo-znamtciy a i u r j  j —------- --------— r ~ —  — — ---------------------------------- ~*v -

uwaei* Niechaj sobie najsamprzód spamiętają haka- E nomii Zresztą są szminki i szminki. Włoska meto 
,  lati* i oh «znzncie Tirzeciw Pola- da szminkowania ieat ałn.. hn nokrvwa twarz tak srrntystyczne gazety, jakie i<* szczucie przeciw Pola­

kom wydaje owoce, jak swoim własnym ziomkom 
i zakładom kąpielowym szkodzą rozsiewaniem tej 
rasowej nienawiści; nasi zaś rodacy niech sobie tą 
nauką wezmą do serca, że u wód niemieckich me są 
wcale pożądani, a dla poratowania zdrowia znajdą 
tyle innych zakładów kąpielowych po za granicami 
Niemiec, gdzie ich uprzejme, a nawet życzliwe czeka 
obejście.

Wagon dla nowożeńców. Dzienniki rosyjskie
donoszą, 4e kolej ŁLurako-Charkowska zaopatrzy sią 
niedługo w szczególnej budowy i przeznaczenia wa­
gon do przewożenia nowożeńców udających się 
w podróż poślubną. Składać sią on będzie z ubie- 
ralni, salonu i sypialni. Meble i wogóle całe urzą-
dzenie ma być pełne komfortu.

Nowy szpital austryacko* węgierski ma stanąć 
W Stambule staraniem tamecznej kolonii austryacko- 
węgierskiej. Dotychczasowy szpital, mieszczący się 
w doma czynszowym, Beho urządzony, nędznie się 
prezentuje w porównaniu z okazałymi budynkami i 
świetnem urządzeniem szpitali Niemców, Francuzów, 
Anglików, Rosyan i Włochów konstantynopolskich; 
nawet kolonie państewek bałkańskich, prześcignęły 
pod tym względem kolonię austryacką i wybudo­
wały własne szpitale. Owóż stosując się do wspa* 
niałomyślnego życzenia Cesarza Franciszka Józefa, 
ażeby rok jubileuszowy obchodzono tylko przez do­
broczynne fundacye, kolonia austryacko - węgierska 
postanowiła wziąć się w tym roku do dzieła i utwo­
rzyła komitet, którego staraniem jest do 2 giudnia 
zebrać drogą składek kapitał odpowiedni, ażeby 
można rozpocząć budowę nowego szpitala. Jednakże 
zarówno jak inne kolonie tylko dzięk i silnemu po

da szminkowania jest zła, bo pokrywa twarz tak gru 
bemi pokładami szminek, że tworzą one niby maskę 
osobną. Najlepsza jest metoda niemiecka, k óra 
bardzo lokkiemi podkreśleniami rysów uwydatnia 
cechy charakterystyczne fizjonomii i ożywia twarz 
w świetle kinkietów.

Stan powietrza. T, o g. 8 rano - f  15, w poł 
-f 19 R. Bar. 769. Spada. Pogoda.

Z pamiętników starego klubowicza
Walka na polu bitwy tem się różni od walki 

na zielonem polu, że po walce na polu bitwy po­
między nieprzyjaciółmi nastę puje zgoda, a walka na 
zielonem polu pomiędzy przyjaciółmi kończy się... 
nienawiścią.

Bajeczka sezonowa.
Narzekał Ygrek, kwiat złotej młodzieży,
Ze dziś ze Lwowa wszyscy się wymknęli.
Iks mu więc z miną, która w nic nie wierzy :
— Jakto! już nie masz wcale wierzycieli?

Repertuar teatru letniego. Jutro we czwartek 
trzy jednoaktowe komedye: „W pułapcew Webers- 
felda, „Odludki i poetau Fredry i „Łapka na myszy* 
z francuskiego.

i
Do dzisiejszego numeru dla Sz. prenumerato­

rów na prowincyi, dołączamy jesienny katalog szla­
chetnych zbóż domu rolniczo-produkcyjnego Ernesta 
Bahlsena w Krakowie.

Literatura i sztuka
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* Słownik języka polskiego, ułożony pod reda-
zarowno jiut ^  --------------------- , keją Jana Karłowicza, Adama Kryńskiego i Wła-
uarciu swych rodaków w krajach macierzystych, I dysława Niedżwieekiego. Zeszyt I. Warszawa 1898), 
dołały pobudować własne szpitale, tak też i austrya- B Nareszcie mamy nowy wyczerpujący słownik 

cka kolonia nie mogłaby dokonać tego dzieła, ogra- języka polskiego, a przynajmniej jego początek! 
niczając się tylko na uczestnictwo członków samejże |  Wyczekiwał takiego dzieła z upragnieniem od lat 
, , *• tm. i  wurrafta sie do wszvstkir,h kilknn&fltTi całv świat filoloericznv eolski: wielu u-kolonii. Dlatego komitet zwraca się do wszystkich
obywateli monarchii austryacko-węgierskiej z prośbą
0 poparcie tego patryotycznego dzieła, czem przy­
czynią się do podniesienia naszego miru i znaczenia 
na Wschodzie Ofiary nadsyłać można na ręce c. i k, 
konsulatu w Konstantynopolu.

Milionerka aktorką, w  Ameryce córka jedne 
go z największych milionerów Stanów Zachodnich.
1 wybrzeża Oceanu Spokojnego, 18 letnia panna 
Maud Northam, oseba niezwykłej urody, postanowi­
ła wbrew woli ojca, wstąpić do teatru i u ciek ła

, sil pod opiekę Modrzejewskiej Ncrthmanowie po- 
o6* siadają rozległe posiadłości w pobliżu folwarku ar- 
4)* tystki i stąd znajomość. Modrzejewska, widząc scać 
ifci* talent w młodej milionerce, przyrzekła jej poparcie 
rC$j i zabrała ją ze sobą do Nowego Jorku, gdzie jest 

dyrektorką jednego z teatrów. Fanna Northam o- 
świadczyła jednej ze swoich powiernic, że znużona

nich praca odpowiadać będzie potrzebie i obecnemu 
stanowi wiedzy. Starali się oni, jak wynika z pier­
wszego zeszytu, obejmującego litery A i B do „bla
ehaw dać w swem wydawnictwie wyczerpujący 
obraz języka polskiego aż do naszych czasów, z u- 
względnieniem gwary ludowej i prowineyonalizmów 
i objaśnieniami natury filologicznej. Uznania godne 
jest mianowicie zasadnicze dążenie do wykazania 
źródłoełowów, co niestety nie wszędzie jest możli­
we. W wątpliwych wypadkach, wydawcy nie zapu­
szczali się słusznie w domysły i fantastyczne kom- 
binacye, lecz pozostawili kwestyę otwartą,

O ile w no wam wydawnictwie L uwzględnione 
zostały wszystkie drobne i rozproszone po różnych 
pnblikacyach przyczynki leksykograficzne stwierdzić 
oczywiście na razie niepodobna. Zaznaczyć tylko 
można z zadowoleniem, że ważniejsze prace na tem 
polu zostały starannie zużytkowane i można się 
spodiiewać, źe to nastąpi w dalszych zeszytach, 
Przy szczegółowem zbadaniu materyału wykazałyby 
się naturalnie pewne braki, nieuniknione przy naj­
staranniejszej pracy. Tak np. brak w zeszycie I. 
wyrazu berbelniha i babrełucha (bebrać, babrać) =  
płyn mętny, nieczysty. Braki takie, których mimo 
najlepszej chęci wydawców, zbierze się więcej, trze­
ba będsie uzupełnić w osobnym dodatka na końcu 
dzieła.

Nie w celu krytykowania pożytecznej a pod­
jętej z wielkiem poświęceniem pracy, lecz W pra­
gnieniu, aby nowy słownik pod każdym względem 
mógł zadowolić tych, co z niego będą korzystali, 
jeszcze dwie uwagi, które Sz  ̂ wydawcy może u 
względnią w dalszych zeszytach. Byłoby poźądanem, 
aby w wyczerpującym słowniku znalazły także u- 
względnienie opuszczane dotąd zasadniczo nazwy

już dziś widoczne na targu. Były to sprzedaże ' 
małych spekulantów, którzy obawiając się po- j 
drożenia gotówki na prolongatę, woleli rozwi­
kłać wszystkie swoje oo prawda bardzo drobne, j 
zobowiązania. Te sprzedaże, aczkolwiek n ie ­
wielkie, dla braku wszelkiego pony tu wywar­
ły dotkliwy nacisk na kursa W  kolejowych 
papierach przeważała dziś mdła tendeneya, gdyż 
spekulanci niecierpliwią s ię , że spodziewane 
ożywienie się eksportu zboża dotychczas nie 
jest jeszcze widoczne. Jedynym  ożywczym mo­
mentem były dziś pogłoski, że Rada państwa 
ma być zwołana na 12 września, wszelako i te 
pogłoski nie wywarły głębszego wrażenia. Kurs 
akcyi fabryki broni w Steyr spadł dziś znów 
o 7 złr. na 225v' skutkiem pogłosek o dalszem 
rozpuszczeniu robotników dla braku zajęcia.

Ostatnie notowania:
S redy ty  %nsto% 859 25, węgierskie 394 50, 

Łnglobanki 156*—, Uniony 294’—, Bankverei- 
sy 267-50, Linderb&nłd 224 75, Ludwiki 211-10, 
Osemiowieokie 293 75, Elbethade 265*75, Renta 
papierowa 101*65, srebrna 10145, austryacka 
*£ota 121*65, austr. renta wal. kor. 101*20, wę­
gierska słota 120*75, węgierska renta wal. kor. 
98,55, dukat 5*63, 20 frankówka 9*541|1 , nudki 
IV74 rabie 1*27 J|,.

Gany zbeia. W iedeń 22 sierpnia. Pszenica 
aa jesień 8 45—8*49, na wiosnę 8 38—8 40 ; 
Sfyto na jesień 6*85; owies na jesień 5*72— 
5*73 ; kukurudza na wrzesień-paździemik 5*34 — 
5*37, nowa 4*72—4 7 8 ; rzepak na sierpień- 
wrzesień 13*—13*10.

Wiedeń 23 sierpnia. Pszenioa na jesień 
8*37—8*47, na wiosnę 8*30—8*40; ty to  na je-

Madryt 24 sierpnia. Królowa rejentk* pod­
pisała dekret, zarządzający wybory do rad je- 
neralnych. Do zgromadzeń wyborczych nie ma 
zawieszenie praw konstytucyjnych żadnego za­
stosowania.

Rząd zaprzecza stanowczo, jakoby wydał 
był admirałowi Cerverze rozkaz opuszczenia ze 
swą eskadrą zatoki Sant Jago lub jakoby był 
wiedział o takim rozkazie. Rozkaz ten dał 
CerTerze gubernator K uby marszałek Blanco.

Minister marynarki rzekł, że mimo lioz- 
nych telegramów wysłanych do komendanta w 
Manili, jenerała Jaudenesa. nie otrzymał rrąd  
żadnych dalszych urzędowych wiadomości o 
poddaniu Manili. — Prezes gabinetu otrzym ił 
zawiadomienie, że ponieważ jenerał Jaudenes 
znajduje się w niewoli, przeto funkoye jene- 
raloego gubernatora Filipinów spełnia jenerał 
Rios.

Paryż 24 sierpnia. Upały zmniejszyły się 
cokolwiek, mimo to jednak było wczoraj ośsa 
wypadków śmierci z  powodu udaru słonecz­
nego.

Berlin 24 sierpnia. Minister ayraw we­
wnętrznych zamierza zamianować kilka kobiet, 
które ukończyły stndya medyczne i uzyskały 
dyplom, lekarkami polioyjuemi w Berlinie.

Rzym 24 sierpnia. Najwyższy trybunał od­
rzucił wszystkie rekursy przeciw wyrokom, 
wydanym przez sądy wojenne na uozestników 
zaburzeń majowych. *

Belgrad 24 sierpnia. Trybunał kasacyjny 
zatwierdził wyrok, skazujący przywódcę rady­
kałów serbskich Pasieza na 9 miesieoy wie­
zienia.

geograficzne polskie, raz, że bądź co bądź, należą S sień 6’79— 6*81; owies na jesień 5*71—5*72;
f l  A I r A m  t A t t t I f  n   X X«  a h a  I  -I.TM ! • > .  V» M M M A O I A W  V in  w A  n i  A  1 V IA  .do kompletu języka, powtóre zaś, źe zawierają czę 
sto bardzo ważny materyał językowy. Dalej zaleca­
łoby się przy wyrazach, rzadko zasfcoaowywańych, 
niezwykłych i niejasnego pochodzenia, podawać 
choćby kilka tylko cytat z oznaczeniem autora, kfcó- 
re przyszłym badaczom mogą oddać dobre przysłu* 
gi i naprowadzić ich na właściwe tory. Cytaty ta­
kie są zaś nieodzownie potrzebne, gdzie nawet zna­
czenie wyrazu jest nieznane. W  każdym razie okre­
ślenie takie ja k : „Arfrang, u. Im. i — jakaś rośli­
na. (Może z niemieckiego Alprarike)** wcale nie 
wystarcza. Aby uniknąć zbytecznego powiększenia 
się rozmiarów dzieła, możnaby natomiast przy wy­
razach powszechnie znanych i używanych ograni­
czyć liczbę cytat.

Zewnętrzna forma pierwszego zeszytu słowni­
ka odpowiada zupełnie jego treści. Papier jest do 
bry, druk staranny, omyłki wcale nieliczne. Należy 
życzyć, żeby tak było i nadal i aby pożyteczne wy­
dawnictwo doznało w społeczeństwie takiego popar­
cia, na jakie ze wszech miar zasługuje.

Z izby sądowej.
Lwów 24 sierpnia

( I rójka hultajska)
Rozpoczęta wczoraj rano rozprawa, prze • 

ciwko Maślankiewieżowi Folmańskiemu i W ła­
dyce, nie zdofeła w dalszym riągu przesłuohań 
wykazać winy obwinionyob. Tylko oo do Ma- 
ślankiewioza pokazało się że już w ozasie, 
w którym był pod nadzorem policyjnym, ukradł 
żonie ajenta Szpanga 1 złr. 90 ot. Przy tej spo­
sobności wyszło na jaw, że dozór polioyjny we 
Lwowie jest dzięki postępowaniu organów po- 
lioyjnych dość iluzorycznym i dopiero dzięki 
przypadkowi, dowiedzieć się można, że tacy, 
którzy pozostają pod dozorem policyjnym lekce­
ważą sobie jego przepisy. I  tak  Maślankiewicz 
urządzał sobie podróże do Mszany w celach 
zabawy, podczas gdy dozór polioyjny wyklucza 
bezwarunkowo wydalanie się z miejsca pobytu. 
Go do Folmańskiego i W ład y k i, to obrońca 
w sprawach karnych dr. Fried, wykazał tyle 
sprzeczności w zeznaniach świadków, że udo­
wodnienie winy tych dwóch oskarżonych stało 
się niemoiliwem. Wobeo tego trybunał uwolnił 
obudwu oskarżonych, a Mtśl&nkiewioza za 
kradzież i wykroczenie przeoiw dozorowi poli-
oyjnemu skazał na 5 miesięoy aresztu.

* *

k

swmaczyia jdu-uoj w  o w —
; jest życiem (mając lat 18), ma dosyć zabaw i roz- 

rywek i pragnie być „czemś“ w społeczeństwieI i 4 j  w J 71--------  f----  .
!*>* Ojciec edmówił jej wszelkiej pomocy materyalnej, 

i Więc w fundusze zaopatruje ją  matka. Debiutu mi*
.dtł 1 • V *  1____V I I A  nAnfAinwalyn it InktrrAWl Ilionerki czeka publiczność nowojorska z łatwem do 
^  r zrozumienia zaciekawieniem

VI kengres dla nauk handlowych odbędzie
Się w Wenecyi w kwietniu r. 1899. Kongres ten 

g°* poprzedziły ju i w ubiegłych latach kongresy w Bor- 
tie^deanx w latach 1886 i 1895, w Paryżu w roku 
>**01889 J w Londynie r. 1897 i w Antwerpii r. 1898. 
t*0 IsTa. kongresy te zaproszone były urzędowo rządy 

Wszystkich państw europejskich, a protokoły obrad

kilkunastu cały świat filologiczny polski; wielu u 
czonych zbierało na własną rękę materyały, by wy­
pełnić brak dotkliwy publikacyą, któraby odpowia­
dała wymaganiom naukowym i teraźniejszym wia­
domościom leksykograficznym, ale kończyło się do­
tąd na dobrych chęciach.

Ułożenie wyczerpującego słownika, to praca 
niełatwa, żmudna i ogromna, przechodząca prawie 
siły jednego człowieka Posiadamy wprawdzie, mi­
mo wszelkich swych niedostatków i omyłek* wy* 
borny słownik Lindego, na którym opierać s*ę mo­
gą i muszą wszystkie nowe prace w tym kierunku; 
ale słownik ten zawiera tylko część ogromnego 
materyału. Nowe badania wydobyły ze starych za 
bytków naszego piśmiennictwa wiele form i wyra­
zów, których próinobyśmy szukali w słowniku Liu- 
dego i sprostowały wiele jego omyłek, a rozwijający 
się nieustannie język tworzy i przyjmuje formy 
nowe, które również uwzględnić musi dzieło leksy­
kograficzne, jeżeli chce uchodzić za kompletne. 
Wydanie nowego słownika wymaga więc przejrze­
nia setek większych i mniejszych publikacyi, które 
zawierają nieuwzględuiony przez Lindego materyał 
językowy, porównania tego materyału z zapasem 
wyrazów zebranych w słowniku Lindego i wyszu­
kania z najnowszej literatury wszystkich nowotwo­
rów językowych i wyrazów przejętych, w ostatnich 
czasach, od innych narodów. *

Nazwiska wydawców nowego słownika, zapi­
sane chlubnie w dziejach naszej literatury filologi­
cznej, stanowią pewną rękojmię, iż podjęta przez

Nowy Sącz 23 sierpnia.
(Rozruchy antysemickie)

Dziś odbyły się przed tutejszym sądem 
obwodowym dwie rozprawy z powodu zabu­
rzeń autysemickiah w powieoie nowesądeokim : 
przedpołudniem sądzono sprawoów zajść, które 
miały miejsce w Siennej dnia 22 czerwca, oraz 
nazajutrz w Wielogłowach, po południu zaś 
rozsądzano sprawę napadu dokonanego w 
Chełmcu polskim w nocy z 20 na 21 czerwca.

W  pierwszej rozprawie oskarżonyoh było
9 włościan, w ich liczbie jedna kobieta. Obwi 
nieni są o to, że karczmarza i syna jego, tu ­
dzież piekarza w biennej bili pięściami, przy- 
czem niektóre uderzenia były tak  silne, że u- 
godzonego powaliły o ziem«ę i przemocą zra­
bowali z mieszkań napadniętych żydów trun­
ki, tytoń, mleko, mąkę, ser i bochenki ohleba. 
Wypiwszy mleko w piwnicy piekarza, resztę, 
której wypić nie mogli, wylali na ziemię. N ie­
które szczegóły zasługują na uwagę. Oto jeden 
z obwinionych, Jędrzej Sarata, wzruszony łza­
mi, oddał mu zabraną pszenicę, a gdy około
10 w nocy zerwała się burza z błyskawicami, 
obecny przy zajściach w karczmie włościanin 
Jarata mówił do napastników: ^Ludzie, bójcie 
się Boga — dajcie spokój! ~  K ara Boża się 
zbliżać Dnia następnego jeden z tych eksee* 
dentów W inoenty Zając przyszedł w południe 
do karczmarza w Wielcgłowaoh i groził mu 
pobiciem i rabunkiem w celu wymuszenia odeń 
trunków i gotówki. Mimo uspokaiania znajdu 
jąoyob się w karczmie chłopów Zając odszedł 
dopiero, gdy dostał od żyda 1 złr. Większa 
ezęśó oskarżonyoh przyznaje się do winy, kilku 
jednak butnie zaprzeoza wszystkiemu, wśród 
tych Jan  W ierny, już poprzednio karany 
14 miesięoznem więzieniem za gwałt publiczny.

kukurudza na wrzesień-paździemik 6*42, no 
wa 4*74—4 77; rzepak 12*95—13*05. Spirytus 
19*70—19 90.

§ Z targu na bydło. W iedeń 22 sierpnia. 
Na dzisiejszy targ  dostawiono wołów galicyjskich 
654, węgierskich 4191 i niemieckich 633, ra ­
zem 5478 sztuk. Płacono za woły galioyjskie 
lichsze lekkie 33 do 35, dobre ciężkie 36 do 38, 
osobliwe prima 39 do 40, wyjątkowo —, za 
buhaje i krowy 20 do 30—33—00 z ł. , wszystko 
na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, Wassergasse 23.
|  Z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 23 sierpnia.
Dowtzy i zaofiarowanie pszenicy stopniowo się 

zwiększają, wskutek tego ceny nie mogą się utrzy­
mać i dzisiaj spadły o 15 do 20 ct. Żyto cieszyło 
się większym popytem i pomimo obfitszych dowo­
zów, podniosło się w cenie o 5 do 10 ct. na 100 
kg, Ceny innych produktów nie uległy zmianie.

Płacono: pszenicę białą 9.00—9.40, czerwoną 
8.50—8 20, żółtą 8.50—8 20, żyto n. 7.20—7.65, 
jęczmień browarny 0.00 do 0 00 , na pasz^ 
0.00 do 0.—, owies n. 6*25—6*95; rzepak 1125 
do 11*75, konicz czerwony —,— do —.—, biały 
—.— do —.— zł , kukurudza 0.00—0.00. Wszyst­
ko za 100 kilogram.

Bank galicyjski dla handlu i  przem ysłu .
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 24

sierpnia 1898.
Przy słabym popycie i dowozy są słabsze, 

ceny tu utrzymują Bię. Na termina żyto i pszenica 
nie znajdują zbytu.

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica got. 8*00 do 8*40, nowa lub na termina 
7 25—7.50, żyto gotowe 6*25 do 6.50, nowe lub na 
termina 5.75—6.—, owies obroczny gotowy 7.50 
7*80, nowy lub na termina 5.75—6 25, jęczmień 
pastewny 5*— do 5.50, jęczmień browarniany 6 00 
do 7*00, rzepak 11*00 do 11*25, Inianka 0.— do 
0*—, groch pastewny 0'— do 0 OO, groch do go­
towania 0.00 do O*—, wyka 0*— do 0 00, bo­
bik 0.00 do 0*00, hreczka 9*00 do 9 50, kukurudza 
nowa 0*00 do 0*00, kukurudza stara 5*30 do 5*50, 
chmiel nowy za 56 kL 70'— do 80*—, koniczyna 
czerwona —*— do —•—, koniczyna biała —*— do 
—*—, koniczyna szwedzka —*— do —*— tymotka 
—*— do —*—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 
17*25 do 17*75, spirytus na termina 14.00 do 
14.50.

§ Z kolei. Z dniem 13 sierpnia b. r. została od­
daną do użytku publicznego kolej lokalna Kostelec- 
Telc ze stacyami i przystankami: Kogtelec Cejl (sta- 
cya graniczna Slawice Jeżowiec, Trest Hodice, Sadle- 
jov (przystanek), Myślibor (przystanek) i Telc. Sta­
cje Kostelec-Cejl, Salarice-JezoTice, Trest, Hodice 
i Telc, otwarte są dla zupełnego ruchu (z wyklu­
czeniem przewozm materyi wybuchowych), przystanki 
SedlejoT i Myślibor dla ruchu osobowego i ograni­
czonego ruchu pakunkowego.

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hołeL restouracya i kattriwniai.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 24 sierpnia. G. hr* Merey 

z Paryża. W. hr. Zamoyski z Zakopanego. W. 
hr, Raciborowski z mataą z Radziwiłława. Sfi. br. 
Hagen z żoną z Wielkich Ócz. Hr. Łoś z Krako­
wa. Dyr. F. Krawany z Wiednia. K. Kraauski z 
żoną z Wcłynia. Z Zwinogrodzka i M. Tarnowska 
z Kijowa. S Dembiński z Pełki na. M. J. Targoni 
z Odessy. Dr. T. Niementowski z Zbaraża,

HOTEL Ż03ŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 24 sierpnia. Hieronim ks, 
Lubomirski z Rozwadowa. ‘Mieczysław hr. Komo­
rowski z Hreborowa. Kazimira Kellermanowa z 
Kańczugi, Eustachy Zagórski z Kełodziejówki. Ka­
zimierzowie Wierzchleyscy ze Stawczan. Franciszek 
Kunz z Hawrylak. Gustaw Łączyński z Zaborza. 
Ryszard Janicki z Berezowicy. Filomena Weberowa 
z Brodów.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  B Z K O W E O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 24 sierpnia. M. hr. Kruzen- 

stern z Niemirowa. W. dr. Czajkowski z Przemy­
śla. St. Tempie z Stryja F. Jonp>3 z Hamburga, F 
Sarlay z Boszony.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, pl&c Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K Proksch).

Przyjechali dnia 24 sierpnia. Józef Szilasi z 
Budapesztu. R. Stern, Lustig i J. Dietz z Wiednia. 
P. Korostyński z Sokala. N  Guazalewicz z Pragi. 
Wład. Nesterowicz z Usfcrza. Hilary Uniatycki z 
Załanowa. R. Szewczyk z Krakowa, A. Ziglasch z 
Ołomuńca, K Launhard z Kremsu.

N 1 D E S Ł M E
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .  
Specyaiista chorób wanerycznvch , skórnych 

narządu moczowego i płciowego.

Dr. Albin Padalewski
b. lekars ma klinikach w anto. w Wiednia, Berlinie i Paryiu

Operator
Ord. obecnie przy ni. Akademickiej i. 10 w dawnej k* 

mienicy Grossa od 10—12 i od 3—5

Telegram y Przeglądu.

W yrok ogłoszono o 5 popołudniu. Wszy-

Wiedeń 24 sierpnia. Prezes gabinetu hr. 
Thun i ministrowie dr, Kaizl i dr. Baernrei- 
ther wyjechali wczoraj wieczorem de Pesztu na 
konferenoyę ugodową.

Praga 24 sierpnia. Na wozorajszem posie­
dzeniu wiecu katolickiego przemawiał biskup 
berneński ks. Bauer za szkołą wyznaniową. 
W tym  samym duchu przemawiał także ks,
Świeży.

Peszt 24 sierpnia. Członkowie węgierskiego 
stronnictwa katolickiego odbyli wczoraj naradę 
i postanowili rozwinąć na szeroką skalę ruch 
katolicki na W ęgrzech. Postanowiono utworzyć 
krajowy związek katolicki i zakładać katolickie 
ozytelnie w całym kraju.

Krefeld 24 sierpnia. Obraduje tu wiec 
delegatów katoliokiob stowarzyszeń robotni­
czych. z całych Niemiec, Jest on p rawdziwie 
imponującą manifestaoyą, bierze w nim bowiem 
udział przeszło 7CO0 robotników. Na pierwszem 
posiedzeniu uchwalono rezolucyę, iż niemieooy 
robotnicy katoliccy zawsze wytrwale stać będą 
rrzy  stronnictwie centrum bo żadne inne 
stronnictwo nie potrafiłoby tak jak ono bronić 
ioh interesów. E ntuzjazm  trudny do opisania

Wszelkie kupony
i  w y io se  fa a e  p ap iery  w arto- 

\ śc iow e
wypłaci bez potrącenia prowissyi lub kosztów *

Kantor wymiany
t, A. uprzyw, galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
Tb| Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

sey uznali zostali winnymi i skazani na wie­
zienie od 10 doi do 3 miesięcy. Dwom oskar­
żonym sąd na ich prośbę odroczył odsiadywa­
nie kary na 6 tygodni.

Z kolei przystąpiono do rozsądzenia spra 
wy napada w Chełmcu p°l*fcim. Oikarżonyoh 
jest 5 wyrostków wiejskich, którzy wespół z 
całą zgrają chłopaków w nocy z 20 na 21 
czerwca napadli na mieszkanie i sklep Steina, 
rozbili okra, towary częścią zniszczyli, ozęśoią 
zabrali. Schwytano tylko jednego z nich, a ten 
podał nazwiska czterech innych, których wi­
dział w liczbie napastników. Oskarżeni twier­
dzą, że nie brali udziału w napadzie, a tylko 
mu się przypatrywali. Prokurator jednak pod­
trzymywał oskarżenie, a sąd wszystkich uznał 
winnymi i skazał na więzienie od 3 tygodni 
do 1 miesiąca. Oskarżeni karę przyjęli.

"wywołała mowa ks. Hohenfelda, który wyka-

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 22 sierpnia. 

(Z.) Zwiastuny zbliżającego się ultima były

sywal jak wielką jest potęga centrum i rzekł 
między innem i: „Ta baszta nigdy się nie za-
wal< chociażby wrogowie nie wiedzieć jakie 
miny pod nią podkładali. Długie lata podkła­
dał je ów „wielki nienawi&tnika (Bismark) a 
tymczasem i on zstąp ł do grobu, a centrum 
jak stało tak  stoiw.

Kopenhaga 24 sierpnia. Stan zdrowia kró­
lowej duńskiej znów znacznie się pogorszył. 
Córka chorej, carowa wdowa, wybierała się już 
w podroż do Moskwy na odsłonięcie pomnika 
Aleksandra II, lecz wobeo greźnej ohoroby 
matki zaniechała tej podróży.

Madryt 24 sierpnia. Królowa rejentka na­
dała wysokie dekoracye ambasadorowi francu­
skiemu w Waszyngtonie, Cambonowi, który 
pośredniczył w rokowaniach pokojowy oh i fran* 
ouskiemu ministrowi spraw zagranicznych p.
Delcasaó.

Paryż 24 sierpnia. Wobeo licznyoh w y­
padków porażenia słonecznego nakazał m ini­
ster wojny w czasie obecnych upałów nie od­
bywać marszów ani nużących manewrów.

Założony w roku 1853.
Dom bankowy i kantor wymiany 

pod firmę:
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1,
Wytyczny właściciel Artur Schellenberg.

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­
we, monety itp, i poleca obecnie

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 września b. r. na losy kredy­
towe z r. 1858 po zł. 5.75 wraz ze stemplem. 

G łó w n a  w y g r a n a  z ł .  1 5 0 ,0 0 0 .
; Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja,a  prenume- ił 

rata roczna zt. 1.70, na prowincyi 1.80.

zł

L w ó w  21 sierpnia. (Z Izby handlowej).
Ẑ n Zto p | : K°l?j Karola Ludwika 201

.  9q t on a ™ J Lworfsko-Ozern-Jasski po 200 zł. w. a.. 291.00 do 294.00 Banku hypotecznego p<
200 zl ^*na*j Akcye garbarni w Rzeszo
yrie po 200 zł. w. . 2j 5.— 212.—, Tow budowy wa
gonów w Sanoku 260 — do 265.—, .

Listy zAStawno za 100 zł.: Banku hipot galic 
5 proc los. w 50 lat a 10 proc. prem. 110.30 do 11*.—
4 w 60 Ut 100*20 100*50, 4 proc los
W 60 lat 96.50 do 97 20 Banku kraj. 4 i pół proc, los i
51 lat. 1* >0.80 do 101,50. Banku kraj 4 proc. los. w 57 la
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. .ziemskie 4 proc (I em*sya 
97.50 do 98.20, 4 prec los. w 41 i pół latach 97,70 d<
98.40, 4 proc. los. w 56 lat 96.10 do 96 80.

O h lfg i  za 100 zł., Gal fund propinacyjnego 4 pre 
97.80—98 50, Buko wińs -iego fund. propin 5 proc 1G2,5< 
do — , Kom, Banku kraj. 5 proc. (II amisyi) 102.30 d 
—.—. Kolejowe lokalna Banku krajoweg^ 4 procentów 
po 200 koron 97 50 do — . Pożyczki krąj, 6 proc. 103 0 
do —.— 4 proc. z 1893 r. 97 50 do 98 20, 4 proc. po 20 
koron z 1898 roku 96.20 do 96.90. * .

Monety* Dukat cesarski 5.60 do 5.70. Napoleondo 
9.49 do 9.59. Półimperyał 9.47 do 9.57. Rubel rosyjsk 
papierowy 126 HO do 127.80. 100 marak niemiackich 53 6i 
do 59.00.

n . *  3  p r e t  l o * 3T  s z j O r ł ,  l c x * d 7 ”t> x l * r &  X I - ,  E m
Ciągnienie 5 września.

Główna wygrana 50.000 złr.
sprzedają po 1 złr. i stempel 50 ot., razem 1 zfe. 50 et

S O K A L  i Ł 1 L 1 E N
D o m  b am k o w jr i  k a n t o r  w y m ia n y .

Zlecenia ■ prowincyi



4 PRZEGLĄD i  dala 25 sierpnia 1898.

O własnych si łach
PyO W I E Ś Ć  

* przez
3D.

Tłómaezyła z Angielskiego Zofii baronowi Hirtingh.

63)

(Uiąg dalszy).
— Gruchanie ioh zapewne denerwuje panią i
— Tak — rzekła przez zaoiśnięte bólem 

usta. — Czy pamiętasz pan te stada bia- 
łyoh gołębi, tam na w zgórzu, nad altaną, 
jak unosiły się w powietrzu jesiennymi wie- 
ozorami ?

— I  jakie wyborne robione z nioh paszte­
ty  na wiosnę, pamiętam doskonale. Co to ?  już 
pierwsza? Jak  to dobrze, że w Collingwood 
późno jadają śniadanie.

— Ja  także późno jadam śniadanie, więc 
gdybyś pan chciał...— zaozęła Flora z pewnym 
wahaniem.

— Dziękuję pani... Obiecałem * byó z po­
wrotem — o d p a rł, żegnająo się z pewnym 
pośpiechem, bo spostrzegł, że powierzchnia 
lodu, po której zaczyna się ślizgać, jest n ie­
bezpiecznie kruchą. Dopiero w ostatniej 
chwili, kiedy spotkał smutne spojrzenie jej 
niebieskich oczu , żal mu się trochę zrobiło tej 
kobiety.

— Z Collingwood jadę do Broomley — rzekł 
na odohodnem — więo przez parę tygodni 
będę jeszcze sąsiadem pani. Zatem do miłego 
widzenia.

Ujął jej dłoń i z szacunkiem podniósł 
ją  do ust swoioh. Był to jego zwyozaj, na­
byty zagran icą, ale Flora nie wiedziała o 
tern, to też przypisała temu głębokie zna­
czenie i oała wzruszona i drżąca, długo jeszcze 
stała w oknie, kiedy kareta dawno już znikła 
za bramą. i

ROZDZIAŁ IV.
Tego wieczoru lady Neyyll, odprawiwszy 

swoją pannę służącą, do późna w nocy sie­
działa nad gotowalnią, zapatrzona w odbicie 
swojej własnej postaci w dużem lustrze, opra- 
wnem w srebrną ramę. Gorący płomień rumień­
ca, który wytrysnął na jej blade lioa w chwili, 
gdy usta Bazy la dotknęły jej dłoni, nie zeszedł 
dotąd z jej twarzy.

Koniec końców,., dlaczegóż miałoby byó 
z a p ó ź n o ?..,.

Myśl ta  tkwiła uparcie w jej mózgu, gdy 
tak siedziała samotna wśród ciszy okazałego 
apartamentu, pochylając głowę naprzód, aby 
lepiej przyjrzeć się swoim rysom. Na czemże mo­
gła oprzeć swoje nadzieje? K tóry z jej wdzię­
ków oparł się najlepiej niszczącemu wpływowi 
czasu? Oczy jej... te niezaprzeozenie pozosta­
ły  pięknemi. Kibió zaohowała też młodzień­
cze kształty , a zęby miała zawsze białe i ró­
wne, ale n ik t nie wiedział o tern, bo od nie­
pamiętnych lat nie widziano nigdy uśmiechu 
na jej ustach. Próbowała teraz uśmiechnąć się 
do siebie w lustrze i przekonała się, źe ten 
przebłysk perłowej bladości dziwnie rozjaśniał 
postarzałą przedwcześnie jej twarz. Ręce ta k ­
że miała piękne, prążkowane niebieskawo pod 
delikatną skórą, a miękkie w dotknięciu jak  
u dziecka. Pozostały jeszcze włosy. Ta za­
chowały nieźle odcień swój, jak jej się wyda­
ło, gdy rozpuściła długie ioh jedwabiste sploty 
na ramiona, a były one niegdyś tak delikatno 
pozłocistej barwy, że srebrne nitk i wijące się 
gdzieniegdzie wśród nioh sprawiały złudzenie, 
jak gdyby je  z lekka przyprószono pudrem. 
F lora oglądając ja , zaozęła się zastanawiać, 
czyby me lepiej było nosić je wysoko zacze­
sane nad czołem, zamiast opinać je  gładko do­
koła głow y?

Ten pożegnalny pocałunek, złożony na 
jej ręce, wynagrodził jej ohłód zachowania

się dawnego narzeczonego podozas pierwszej 
jego wizyty. W  tej jednej chwili uszczęśli­
wiająca myśl przeszła jej przez głow ę: A mo­
że nie zapóźno jeszcze było naprawić prze­
szłość ?

Flora tak nawykła uważać siebie za ko­
bietę wycofaną już z życia, która daleko po­
zostawiła za sobą złudzenia i nadzieje mło­
dości, że z początku czuła się jakby oszoło­
mioną zuohwalstwem swoioh p ragn ień ; ale 
nadzieja tak  szybko odrasta w sercu kochają­
cej kobiety, jak kw iat na ru inaoh ; to też za­
nim lady Neyyll przyłożyła tej nooy głowę do 
poduszki, postanowiła niezwłocznie rozpocząć 
nowe życie.

Następnego dnia londyńska krawcowa 
lady Neyyll zdziwiła się niepom iernie, otrzy­
mując obstalunek nowej żałobnej sukni, któ- 
ra  miała byó wykonaną w jak  najkrótszym 
terminie ; dwa bowiem kostyumy, które jej 
wysłano ostatnimi czasy, nie podobały jej 
sie ani pod względem stylu, ani fasonu. Pani 
Browne, właścicielka m agazynu, zaledwie do­
wierzała swoim oczom. Do tej pory lady 
Neyyll była najdogodniejszą z klientek. Ani 
razu w ciągu dziesięciu la t nie odesłała s ta ­
nika do poprawy. Skądże wzięły się takie pre* 
tensye u kobiety świeżo owdowiałej ? Pani 
Browne nie mogła tego pojąó. Ale nie ona je* 
dna zdziwiona była tego dnia listem otrzym a­
nym z Morton Hallu. Fabrykantka gorsetów 
i właściciel magazynu obuwia zaszczyceni zo­
stali zarówno obstalunkami lady Neyyll, a pan­
na Rougier, pierwszorzędna franouska modystka, 
została zapytana listownie, ozy nie byłoby spo­
sobu upięoia wdowiego ozepeozka w ten spo­
sób, aby czymąc zadość wymaganym przepi­
som żałoby, nie zakrywał jednakie oałkiem 
wdzięków wdowy?

Trudności, jakie Flora napotykała na no­
wo obranej drodze, były wielkie, ale nie d a ­
wała się ona niczem zrazió. W  najpospolitszych

nawet naturach kobiecych tkwią nieprzewi­
dziane zasoby sił duchowych, a w tym  przeło­
mie swego życia lady Neyyll zdobyła się na 
pomysłowość, o jaką nie byłaby nigdy dawniej 
posądziła samej siebie. Zrzuciła z siebie całą 
dawną ap a ty ę , jak płaszcz zużyty i ogarnęła 
ją gorączkowa chęć czynu. Udało jej się z ża­
łobnych krep utworzyć korzystniejsze tło dla 
przekwitająoyoh swoich wdzięków, niż koszto­
wne stro je , które pani Browne uważała za 
właściwe fabrykować dla niej dawniej, a które 
bezmyślnie nakładała na siebie, nie przegląda­
jąc się nawet w lustrze.

Czy nadzieje F lory były zupełnie zwodni­
cze? Bynajmniej. Zrazu protekoyonalna jakaś 
litość wzięła górę nad innemi uczuciami Ba- 
zyla. „Biedaczka14 — myślał sobie owego śnie­
żnego dnia, opuszozająo Morton Hall. A je­
dnak spotkanie to wywarło na nim pewne 
wrażenie. Interesował się on zawsze losem 
„małej F lo run i44 i szczerze życzył jej tyle 
szczęścia i powodzenia, ile ich sam zaznał 
w życiu. Odkrycie, jakie zrobił, źe życzenie to 
okazało się płonnem i że wszystkie miliony 
sir Andrzeja Neyylla nie zatarły obrazu jego 
w jej pamięci i sercu, musiało pochlebić m i­
łości własnej takiego ozłowieka, jak pan R  ;okin* 
gham. Dowodziło to, że Flora ma dobry gust. 
Być może także, iź przeląkł się nieco siły tego 
namiętnego, wytrwałego uczucia, na które sam 
nie zdobyłby się nigdy.

Przez całe owo popoładaie myśli te nie 
przestały krążyć w głowie Bazyla, a późao 
wieozorem, kiedy Florka badała twarz swoją 
w srebrnem zwierciadle, pan Rookingham stał 
w swoim sypialnym pokoju, pleoyma ©bróoony 
do kominka, z rękami w kieszeniach i z w y­
razem twarzy człowieka, który debatuje sam 
z sobą nad poważną dyskusyą.

— Słowo daję — mówił półgłosem, spoglą­
dając na końce swoioh pantofli — zaczynam 
myśleć, że nie byłoby w tem nic nadzwyozaj-

< nego. Trudno mi jest do końoa życia pozostać 
wdowcem, a należy się tak ie  spodziewać, że 
sir Neyyll dostatnio zaopatrzył byt swojej żo­
ny. Teraz zreszbą nie potrzebuję ju t  oglądać 
się na przyszłość tak jak dawniej, zresztą in ­
ną rzeczą byłoby poślubić lady Neyyll, niż ja­
kąś tam miss Diokson. Biedna F lo ru n ia ! Jak  
ona szalenie musi kochać się we mnie ! Szko­
da tylko, że tak straciła dawną swoją urodę i 
tak  podstarzała. Jakie to śliczne niegdyś było 
stworzenie. W  każdym razie, zanim wyjadę 
z tych stron, muszę raz jeszcze przyjrzeć się 
jej lepiej zbliska. Nie do twarzy jej w ozarnym 
kolorze, to pewna...

Rezultatem tyob samotnych rozmyślań 
było to, że pan Rookingham dał się namówić 
do przedłużenia o tydzień pobytu swego u pa­
ni Byrd. W  ciągu tego tygodnia zobaczył zno­
wu Florę w niedzielę, wychodzącą z kościoła. 
Pan Rookingham był 'bardzo skrupulatnym 
w spełnianiu obowiązków religijnych. Był on 
przekonany, źe nikt, tylko jeden Bóg był mo- 
een stworzyć go takim, jakim był, więc też czuł 
głęboką cześć dla swego Stwóroy.

Pierwsze wrażenie, jakiego doznał, spoty­
kając k d y  Neyyll na progu starego kościoła, 
było uczuciem przyjemnego zdziwienia. Był on 
wybrednym znawcą strojów kobiecych, to też 
nie mógł teraz zrozumieć, dlaczego sobie wy­
obraził, że czarny kolor nie pasuje do jej tw a­
rzy. Ta błękitne, zawsze melanoholij ae oozy, 
przesłonięte o w n y m , krepowym welonem, zda­
wały się błagalnie spoglądać na niego wzro­
kiem niewolnicy, dopr&szająoej się z za krat 
więzienia o przywróoenie jej swobody. Badał 
krytyozuie każdy szczegół jej ubrania, zamie­
niając cały czas banalne uwagi z panią Byrd 
i zapytywał siebie w duohu, czy też Flora by­
łaby odpowiednią na ambasadorową, a odpo­
wiedź wypadła przyobylnie.

tOiąg ftftgtąpi).
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D o  stacyj Galicy i zachodniej gą ceny znacznie niższe.
Najściślejsza gwarancja na podstawie analizy kontrolnej. Bezpła~ 

tne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewa nawozów sztucznych* 
Najlepsza toiuaayna na składzie. Dogodne warunki.

W własnym interesie proszę zażądać cennik i broszurę o ożycia 
nawozów sztucznych z Dorna rolniczego

E R N E ST A  B A K L SE N A  w K r a k o w ie  
(Biuro I-sze nadawcze al. Karmelicka 21).

L. 153 B. W.

W celu oddania w przedsiębiorstwo robót około budowy miejskiego wodociągu stoł. król. 
miasta Krakowa rozpisuje się niniejszem

Łekcyi angielskiego języka, grama­
tyki i konwersacji, godzina 60 centów, 
udziela Parker, Krupiarska 4._________

Z początkiem roku szkolnego przyjmuję 
na mieszkanie p a n i e n k i  uczęszczając* 
do zakładów naukowych w  R r a k o w i e ,  
zapewniając im troskliwą opiekę i wszelką 
pomoc w naukach. W domu stale konwer 
sacya w obcych językach. Julia Szremer 
Kraków ul. Sw. Jana 1. 28.

Prof. Wajgla czteroklasowa 
szkoła ludowa istniejąca od r. 1888 
jako przygotowawcza do szkól średnich) 
przyjmuje uczniów od 1 września w loka­
lu szkolnym przy ul. Piekarskiej 1. 16.
~~Majątek lasowy do sprz«dania, bli- 
iko miasta, obszaru 250 morgów. Wiado* 
ność w agencyi krakowskiego To warzy 
i twa ubezpieczeń, Sambor.

Praktykanta poszukuje apteka. Ży-
mirskij Lubaczów.

P o m i e s z k a n i e  e l e g a n c k i e  uflTa 
św. Zofii 1. 10; 3 pokoje, nyża, kuchnia, 
balkon; — 4 pokoje (salon), nyża, przed­
pokój, auchnia, balkon.

ŻYTO „IRYUMF
hodowli Bahlsena. najplenniejsze ze zaa- 
nych odmian, wytrwale na zmianę klima­
tyczną ziarno, wielkie i dorodae, słoma 
olbrzymia, kios długi, zawierający 60 do 
70 ziarn. Cena 9 zl. za 100 kilo z wor­
kiem, loco, *iacya kolei Kulików. Adam 

Obertyński Nowesioło p. nalików.

’L  p o w o d a  zmiany gospodarstwa będą 
oa sprzedaż po cenach umiarkowanych 
ir pierwszej pclowie września w Dąbrowie 
>oa Bzeszowem:

1 2  k l a c z y  stadnych, w tem 2 fol- 
ilutki żrebne po ogierze czystej krwi 
,Kupau; zaś 21 września o 11 przed po 
tudniem odbędzie się w Dąbrowie licytacya 
la resztę niesprzedanych klaczy i źrebięca. 
Bliższe objaśnienia, oraz wykazy i ceny 
daczy przesyła na żądanie właściciel. 
Wojciechowski, poczta Trzciana.

L e ś n i k  z niższym egzaminem, żonaty, 
poszukuje posady. Wszelkich informacji 
sdzieli To warzy# two wzajemnej pomocy 
irzędników prywatnych we Lwowie pod 

literami K. K.
N a u c z y  c i e l a k a  a g e u c y a  Heleny 

z Jordanów Biernackiej, Długosza 3. 
P o s z u k u j e  p o s a d y  z aawcdt

chmielarz i leśnik zaraz, w kraju lub za­
granicą, może się wykazać chlubnenu 
świadectwami pod adresem Z. M. poste 
restante Knihynicze.

tŁijący 7 do 14 lat, znajdą umieszczenie, 
opiekę i wychowanie rodzicielskie w ducha 

chrześciansiim*
Dozór i opiekę lekarską znanego specya- 

listy, w choiobtuh dzieci z# ś bezpłatnie.
Bliższe warunki przy zgłoszeniu. Ulica 

Bielowskiego (Chorąźczyzna) Nr. 4 w par­
terze drzwi Nr* 1 od 11 do 6 godziny.

1

ttycerze śpiący w łanach
napisał A . W to p k a .

Do nabycia w księ^arnuch.

a mianowicie na;
a) roboty ziemne i lądowe (grupa robót A);
b) roboty około ujęcia wody gruntowej i na dostawę i wykonanie sieci rur wodociągo­

wych (grupa robót B). '
Z grupy robót A, może byó wyłączoną budowa zbiornika głównego i ewentualna budowa 

szkół ludowych w Bielanach i Przegorzałach, na które to roboty można osobno i wy łącznie oferować.
Oferty pisemne i zapieczętowane na roboty objęte jedną z powyższych, grup, względnie na 

wymienione wyżej pojedyncze objekta, należy złożyć u Prezydenta stoł. król. miasta Krakowa 
najpóźniej do godz. 12 w południe dnia 1 (pierwszego) września 1898.

Późniejsze oferty nie będą uwzględnione.
P r o je k t  szczeg ó ło w y  w o d o c ią g u , k o sz to ry sy , w a ru n k i  o g ó ln e  i szc ze g ó ło w e  p rz e d s ię b io rs tw

można przejrzeć w biurze wodociągowem miejskiem (ul. Jagiellońska 1. 11, II piątro), aż do termi­
nu złożenia ofert w godzinach urzędowych tj. od godziny 9-ej do 1-szej i od 4-ej do 7-ej.

Ubiegający się o przedsiębiorstwo mogą otrzymać w biurze wodociągowem egzemplarze wa­
runków i wzory oferty za opłatą należytości w kwocie 2 zł. od egzemplarza, zaś odpisy kosztory­
sów za opłatą 10 ct. od każdego arkusza.

Kopij planów projektu nie wydaje się, nie wolno także kopiować planów w biurze wodo­
ciągowem.

W Krakowie dnia 10 sierpnia 1898.
Prezydent stoł. król. miasta Krakowa J*  J B V ie d le in  m. p.

R o d z ic e  mogą umieścić s*e dzieci u 
Maryi Rawskiej we Lwowie, ul. Kopernik. 
1. 15 A. Znakomity domowy pedagog, io 
dzidekka opieka, piękne pomieszkanie 
zdrowy i smaczny wikt, _ _ _ _ _ _ _

M a lin o w y  H«k z cukrem 5 kilo 3 zl. 
z naczyniem, en gros taniej, sprzedaje 
apteka w Lubaczowie.

l i z a ą d c a - e k o u o w , doświadczony go 
spodarz, posiadający także fachową wieiUę 
w goizeinictwie, z najlepszą rekomendacją, 
48 lat wieś u, poszukuje posady. J. M. 
Złoczów.

W A G I l> łX Y M V l . \ ld
wyrobu krajowego, pod gwarancyą za dobreć 

IGO. 160, 200* 25>. 300. 400.
zł. 17*-, 19— , 22’-  , 27*-, 30 - ,  3 6 - ,  

500. 750. 10C0 klg. siły.
zł. 40 —, £0 — 65 —

Wagi balansowe i zegarowe poleca Piotr 
C h r z ą a to w s k i  handel żelamy we Lwi- 
wie plac Kapitalny I. 1. (naprzeciw katedry).

.B iu ro  W ereszczy takiej, Rynek 27 
poleca ofieyalistów, nauczycielki, bony, 
oraz wszelką służbę.

s t u d e n c i  i  niższych szkół realnych 
lub z gimuazyum z porządnych domów 
znajdą umieszczenie i troskliwą opiekę q 
rodziny w domu al. Ossolińskich, 1. Tl. 
drzwi 10. __

N a u c z y c i e lk i  ma do polecenia biaro 
Kozłowskiej, ul. Skzrbkowska 2, tudzież 
ekonomów, klucznice, panny służące i 
wszelaką służbę.

P a n i e n k a  młoda, znająca się na kra-
wieczyż&ie i pięknych haftach i wszelkich 
ręcznych rebotach szuka amieszczenia od 
1 wrześn<a. Łaskawe zgłoszenia listowne 
upraszam pod literami B. K. M. 10 poste 
restante Kłąj.______

‘2 0  J ł i h r lg e g  deutscheg Franlein ?er- 
traut mit allen hauaslichen Fachem sucht 
Stellung ais Stiitze der HaU8fr*Uf Gefailjge 
Ant rag e Postamt Dobrosin,

N a  w p r z e d a ż : MłocarnSTręczna i
sieczkarnia ręczna z fabryki Claytona i 
Schuttlewortba. Bliższych wiadomości za­
sięgnąć można u dzierżawcy dóbr W. Dat 
kiewicza w Kuchajowie p. ToHzczów.

U c z n io w ie  z lepizych domów szkoły 
realnej lub fimnazyalnej znajdą um esz 
cienie oraz rodzicielską opieię za umiar­
kowaną rene. Na żądanie konwersacja 
francuska lub niemiecka, takie początki 
gry na fortepianie* Bliższa wiadomoić ul. 
Zulińskicgo nr. 4., 1 piętro, przei ganek 
na lewo.

Zarząd dóbr Nadyby
mila od powiatowego^ miasta Sambora, 
stacya k^lei o kiuiaset kruków oddalo­
na, ma natychmiast du wydzierżawienia 
zimą do 250, latem do 3c0 litrów dzień 
nie mleka, wraz z oiszarnymi b«tonu- 
wanymi dwoma lokalami, stosownie u- 
rząazuną lodownią przy tym lokalu. N# 
ząuanie wy dzitrża wijącego mCgłby 
aarząd większą iioac mleka dostarczyć. 
Poczta i telegraf w miejscu. Również 
ma na sprzedaż owce Negrem  około 

6uO sztuk na chow luo rzeź.

uroźyzny już niemu.
Potaniała mąka p o ł  l i l i o  najła­

dniejszej pszennej 10 ct., pięknej Nr. 1. 
9 ct. Masia wybornego do potraw 42 ct., 
znakomitego stołowego 56 ct., najlepszego 
deserowego VI ct. (pół kilo). Wszelkie 
inne tu wary po cenach najniższych tylko 

w h a n d l u

LEONARDA SOLECKIEGO
we Lwowie ul. Batorego I. 2

Spółka wydawn eza polska w Krakowie
otrzymał* na skład główny

dawno oczoiiwine dzieło sławnego bidacza naszej przeszłości
Tadeusza Korzona

pod tytułem

DOLI I NIEDOLI JANA SOBIESKIEGO
—  1 6 T 4 .

Cena trzech tomów obszernych zł. 10*—, 2 prze­
syłką pocztową zł. 10*40.

Nabyć można we wszystkich księgarniach.

Do bajcowania pszenicy
polecamy

Siarczan miedzi
i  B a  j c ę  1> n  p  a  j  ’ a

w pakietach z opisem użycia.

FRIEDRICH I BEAC0C.
Lwów al. Hetmański 1. 4.

(Obok cukierni Wgo Grossa).

Zawiadamiamy P. T. Szanownych odbiorców na­
szych, że wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
kół sH um ber* z fabryk w  B e t s i s a ,  W olw er- 

h a m p to n  i C o s s n lr y  oddaliśmy firmie

M. GUSTOWICZ i Spółka
L w o w i e  u l .  A k a d a m i o k a  I .  3 .

H iim b e r  « t  Co* Ltd>
Beeston, Wolverhanpton, Coyontry—Englanl

MIÓD K A II PA LI AK
świeży zbiór, niezrównany specyał desero­
wy i jedyny miód leczniczy w szczególno­
ści w słabościach nerwowych, pochodzący 
z aromatycznych ziół i kwiecia Połonin I 
szczytów Karpat 1400 n. p. m,, do nabycia 
w pniakach 5 halo wagi wraz x opakowa- 
T u  n.l®m (colli) frauko 4 zł.
Jan Marcinków, Sołotwina mizuńska, p. 

Wygoda.

P§daktor odpowiedzialny; Wacław Masłowski,

nr*

.v

'/W
ć j* 
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Pppierji fabryki Fijałkowakich w Białej,

Prt.es 14.276 15 sierpnia 1898.

OBWIESZCZENIE.
C. k. Prezydyum wyższego Sądu krajowego we Lwowie rozpi­

suje rozprawę ofertową na oddanie w drodze przedsiębiorstwa bu­
dowy eraryalnego gmachu na umieszczenie o. k. Sądu powiatowego 
z aresztami, o. k. Urzędu podatkowego i kanoelaryi ewidenoyi kata­
stralnej w Ramionoe strumiłowej, pod następująoymi warunkami:

1. Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło 49.350 zł.
2. Za podstawę umowy wzięte będą oeny jednostkowe, nie 

suma ryczałtowa.
3. Za podstawę obliczenia służą plany i kosztorysy zatwier­

dzone przez o. k. Ministerstwo sprawie dli wośoi. Plany te, tudzież 
ogólne i szczegółowe warunki budowy można przejrzeć w biurze 
o. k. kierownictwa budowy gmachu sprawiedliwości we Lwowie, 
przy ul. Batorego 1. 1.

4. Oferty wnosió należy do podanego wyżej kierownictwa bu­
dowy najdalej do 27 sierpnia 1898 r. godz. 12 w południe. O spo­
sobie ułożenia ofert udzieli informacyi rzeczone kierownictwo.

5. Wybór i zatwierdzenie oferty przysłużą ,o. k. Prezydyum 
wyższego Sądu krajowego we L*owie.

6. Każdy oferent winien złożyć jako wadyum 5% oeny ko­
sztorysowej.

7. Po zatwierdzeniu oferty zostanie z przyjętym oferentem za­
wartą umowa o budowę. Oferent ten będzie obowiązany w terminie, 
który mu będzie oznajmionym, uzupełnić wadyum do wysokości 
1070 oferowanej sumy; wadyum to stanowić będzie kauoyę za do­
trzymanie zobowiązań przez przedsiębiorcę przyjętych.

9. W ypłata oalej należytośoi nastąpi po zatwierdzenia przez 
o. k. Ministerstwo sprawiedliwośoi kolaudaoyi.

W  miarę postępu robót i przyzwolonego kredytu może przed­
siębiorca otrzymać zaliczki na podstawie poświadczeń a  k. kiero­
wnictwa budowy*
j ___________We Lwowie, dnia 17 sierpnia 1898.______ __

Instytut wychowawczo-naukowy żeński
imienia

Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej
we Lwowie, przy uliey św. Mikołaja I. 15, I piętro. Wpisy 
rozpoczęte. Bliższych wyjaśnień udziela przełożona Instytutu

Zofia Horoszkiewiczówna.
C8

PEWNY ŚRODEK 
dla rychłego i zupełnego

wyleczenia

H E M O R O I D Ó W
za pomocą

Maści i pigułek Ora Lebel

Żyto „szwedzkie41
do siewu, bardzo odpowiednie do tu tej- 
szego klimatu poleca dwór Koniuchy 

poczta w miejsca.

Znane z dobroci

Nalewki owocowe

f S r  Wilki Mis) i Likier)
wyrabia i sprzedaje tak  w butel­
kach jakoteź na miarę i na kie­

liszki firma

]an Duszyński
l  wów R y n ek  4 0 .

„Żyto Tryumf“
do siewu po 8 zł. 50 ct. z wor­

kiem poleca Zarząd dóbr
Moszków p- Ostrów koło 

Sokala.

w Paryżu.
Wa Lwowie w aptekach PP. Mikolascha

Wewiórskiego, Ehrbara i R o c k e r a . __________________________________ ___________
Drukarnia nar. St. Maniecki Spółka hotel Zorśa. Zarządoa W. Hoaai

Jaglelloflnfca aa.

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potraet# 
opakowania, woaach lądem l morsem 
Aoltją, drogą kołową ł w  a iie JW O


